
• PARYŻ
26 bm. rozpoczęła »ię w Parytu 

Międzynarodowa Konferencja Ko 
Met przeciwko utworzeniu >,eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej', 
zwołana z inicjatywy grupy ko­
biet francuskich.

• KOPENHAGA
Prasa duńska donosi, te po ro­

kowaniach przeprowadzonych 
przez duńskiego ministra obrony 
R. Hansena z brytyjskim mar­
szałkiem lotnictwa Saundersem, 
ten ostatni objął funkcję doradcy 
przy dowódcy sił lotniczych w 
Danii.

• NOWY JORK
W pobliżu miejscowości Marek 

w sunie Kalifornia nastąpiła ka 
Ustrofa wielkiego bombowca antę 
rykańskłego, który spadł w gó­
rach 1 spłonął. Pod szczątkami 
•aznotetu mlarło śmierć M osób

GDAŃSK. Dzień Marynarki Wojennej, Dzień Stocz­
niowca i Dzień Kybaka, obchodzony przez ludzi pol­
skiego morza i cały nasz naród 27 czerwca br. stal się 
wielką manifestacją rosnących sil gospodarki mor­
skiej Ludowej Ojczyzny i wspaniałym przeglądem mocy 
obronnej Marynarki Wojennej — czujnej strażniczki 
morskich granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Skwer im. Tadeusza Ko­
ściuszki w Gdyni oraz przy­
ległe ulice miasta wypełniły 
wielotysięczne rzesze mie­
szkańców Wybrzeża i przyby­
li tu na Święto Morza ludzie 
pracy ze wszystkich krańców 
Polski.

Wśród entuzjazmu zgroma­
dzonych zajmują miejsca na 
trybunie honorowej: I Sekre­
tarz KC PZPR Bolesław 
Bierut, Prezes Rady Minist­
rów Józef Cyrankiewicz, wice 
prezes Rady Ministrów, mini­
ster Obrony Narodowej Mar­
szałek Polski Konstanty 
Rokossowski i minister Że­
glugi — Mieczysław Popiel, 
którym towarzyszą: dowódca 
Marynarki Wojennej, I sekre­
tarz KW PZPR w Gdańsku 
Jan Trusż, przewodniczący 
Ptez. Gdańskiej Woj. Rady 
Narodowej Walenty Szeliga, 
generalicja oraz starsi ofice­
rowie Marynarki Wojennej.

Na trybunie zajmuje rów­
nież miejsce konsul generalny 
ZSRR w Gdańsku — Michaił 
Potappw.

Grają fanfary. Wznoszą się 
gorące okrzyki zgromadzo­
nych tłumów ludzi. Rusza 
czoło defilady. Idą w rytmicz 
ny takt werbli mali dobosze.. 
Owacja wzmaga się, gdy 
przed trybuny zbliża się po­
czet sztandarów Marynarki 
Wojennej. Prowadzi defiladę 
kontradmirał Jan Wiśniewski. 
Defilują kompanie oficerów 
Marynarki Wojennej — wy­
chowawcy kadr obrońców na­
szego Wybrzeża.

Idą następnie przyszli do­
wódcy bojowych jednostek 
morskich — podchorążowie 
Oficerskiej Szkoły Marynarki 
Wojennej. Ich wyrównane jak 
pod linię szeregi budzą po­
wszechne uznanie. I znowu 
— nowa kolumna, to defilują 
marynarze ze szkoły specja­
listów morskich, ci, którzy 
już niedługo zasilą kadry do­
wódcze marynarki i będą 
przekazywać marynarzom na 
szych okrętów wojennych 
swą wiedzę techniczną i woj­
skową zdobytą w uczelni.

Rybacy koszalińskiego wybrzeża 
radośnie obchodzili swoje święto

Na akademiach, które odby­
ły się dnia 26 bm. podsumowa­
no dotychczasowe osiągnięcia 
rybołówstwa morskiego, które 
w tym roku na 35 dni przed 
terminem wykonało zadania 
planu półrocznego. Wielu zasłu 
żonyin rybakom i pracownikom 
lądowym przyznano wysokie od 
znaczenia państwowe.

Na uroczystej akademii w 
kołobrzeskiej „Barce'' zastępca 
przewodniczącego Woj. RN 
tow. Michałowska udekorowa­
ła Brązowym Krzyżem Zasługi: 
Jana Małolepszego, Pawła 
Ikwantnego, Jana Madejskiego

i Mazura. Następnie przedsta­
wiciel Centralnego Zarządu Ry­
bołówstwa Morskiego wręczy! 
złote odznaki zasłużonych przo 
dowuików pracy: Henrykowi 
Dębickiemu, Antoniemu Flaj- 
szerowi, Mieczysławowi Jarząb­
kowi i Stanisławowi Orczyko­
wi. Srebrne odznaki przodowni­
ka pracy otrzymali: Stanisław 
Jakubczyk, Stefan Kopczyk, 
Zenon Rybak, Mariap Kuczmi- 
ra, Krystyna Plewko, Michał 
Linke, Stefan Szymański i Ed­
ward Krymer,

Po części artystycznej w wy 
konaniu zespołu „Artosu", ryba 
cv kołobrzescy bawili się na za 
bawię w Domu Kultury.

* * *

Podczas akademii w usteckim 
Domu Rybaka przedstawiciel 
CZRM zakomunikował o przy­
znaniu przez Radę Państwa 
Srebrnych Krzyży Zasługi dla 
Kazimierza Jermakowicza — 
przodującego szypra, Jana Pru­
sa — szypra „Usf 13" i inż. 
Marii Rzepeckiej — kierownika 
połowowego PP i UR „Korab". 
Wysokie odznaczenia państwo­
we zostaną wręczone im osobi­
ście przez ministra Żeglugi.

Złote odznaki zasłużonego 
przodownika pracy otrzymali: 
sieciarka Maria Jachowicz i 
szyper „Ust 8 " Kazimierz Jer- 
makowicz. Srebrnymi odznaka­
mi przodowników pracy zostali 
odznaczeni; ■Stanisław Padwa, 
Józef Grymuza, Michał Nagór- 
ny, Feliks Uzarski, Marian Gra- 
nis i Janusz Korcz. Poza tym 
na wniosek Centralnego Zarzą­
du Rybołówstwa Morskiego Ka 
zimierz Jermakowicz - szyper 
„Ust 8" otrzymał bezpłatnie 
motocykl, a dwudziestu praco­
wników „Korabia" nagrody pie 
niężne.

Wieczorem pracownicy uste- 
ckiej bazy rybackiej bawili się 
w miejscowym Domu Rybaka.

{Dokończenie na 3 atr.)

Witani huraganami oklas­
ków defilują marynarze z róż­
nych jednostek.

Teraz oto zielenią się sze­
regi defilujących. Przechodzą 
przed trybunami mocnym, sprę 
żystym krokiem żołnierze jed­
nostek nabrzeżnych.

Defilują ci, którzy wraz z 
marynarzami Polskiej Mary­
narki Wojennej strzegą mor­
skich granic Ludowej Rzeczy­
pospolitej, którzy wiernie sto

ją na straży polskiego Bał­
tyku, na straży osiągnięć lu­
dzi naszego Wybrzeża.

Następnie defilują ucznio­
wie i tegoroczni absolwenci 
Państwowej Szkoły Morskiej. 
Dalej — kompania honorowa 
i uczniowie państwowej Szko 
ły Rybołówstwa Morskiego 
oraz słuchacze Technikum Bu­
dowy Okrętów.

(Dokończenie na 3 str.)

Ludzie pracy solidaryzują się 
z narodem Gwatemali

Uczestnicy Konferencji Związków Zawodowych krajów euro­
pejskich w Berlinie zamanifestowali swą s.gjiariiość z walką 
narotlu Gwatemali o wolność 1 niepodległość®

Na zdjęciu: Yirglllo Guerra, sekretarz Zwiljtku Zawodowego 
Robotników Gwatemali, w otoczeniu delegacji wydawnictwa 

„Volk und Welt'', która wręczyła mu oświadczenie z wyrazami 
solidarności i poparcia dla Jego narodu.

Masy pracujące NRD 
wypowiadają się za traktatem pokojowym 

i wycofaniem wojsk okupacyjnych 
Referendum ludowe w NKD

BERLIN. Dnia 27 bm. o go­
dzinie 6-ej rozpoczęło się w 
NRD referendum ludowe w 
sprawie: „Za traktatem poko 
iowym i wycofaniepn wojsk o- 
kupacyjnych, czy za układem 
o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej1' i „układem ogólnym" 
oraz pozostawieniem wojsk o 
kupacyjnych na 5o lat“.

W przeddzień referendum 
odbyły się m. in. wielkie wiece 
w Lipsku, Frankfurcie n. O- 
drą, Halle, Weimarze f w wie 
lu innych miastach NRD.

W niedzielę — w pierwszym 
dniu referendum ludowego — 
na udekorowanych odświętnie 
ulicach i placach demokratycz 
nego sektora Berlina panowa­
ło wielkie ożywienie. Berliń-

WARSZAWA
27 bm. odleciała samolotem do 

Moskwy na zaproszenie KC 
WLKZM 12-osobowa delegacja Za 
rządu Głównego ZMP.

Kierownikiem delegacji jest se­
kretarz ZG ZMP — Bolesław Pi® 
ehnckl.

czycy spieszyli do lokali, 
gdzie odbywa się głosowanie, 
aby wypowiedzieć się w naj­
ważniejszych dla całego naro 
du niemieckiego sprawach-

Przekazanie
Stanom Zjednoczonym 
okrętów otrzymanych 
przez ZSRR 
w ramach Lend Lease

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi:

Jak już podawano, w wyni­
ku rokowań między ambasa­
dą ZSRR w Waszyngtonie a 
departamentem stanu USA 
podpisano w marcu br. poro­
zumienie w sprawie przeka­
zania Stanom Zjednoczonym, 
zgodnie z prośbą rządu USA, 
znajdujących się na Morzu 
Czarnym 38 małych okrętów 
wojennych otrzymanych przez 
Związek Radziecki w ramach 
Lend Lease w czasie drugiej 
wojny światowej. Przekaza­
nie wymienionych 38 okrętów 
przedstawicielom amerykań­
skiego dowództwa marynarki 
wojennej odbywało się w 
Stambule i zakończyło się 
24 czerwca.

518 spółdzielń produkcyjnych 
w województwie koszalińskim

Niedawno, bo 20 bm. pisaliśmy o powstaniu 310-tej spół­
dzielni produkcyjnej na Ziemi Koszalińskiej. Do dnia dzi- 
s ejszego liczba zespołowych gospodarstw w noszyrn woje­
wództwie pow.ększyła się o dalsze 8. Członkowie tych spół­
dzielń wkroczyli na nowq drogę życia przekonani o jej słu­
szności, w trosce o dalszy wzrost zamożności i kultury ko­
szalińskiej wsi.

Nowe spółdzielnie produkcyjne powstały w powiatach: 
Szczecinek - Kłosino, Duże Czarne, Brokęcino i Kusowo. 
Stupsk - Izbice, Człuchów - Brzeżno, Bytów — Świątkowo, 
Koszalin - Drzewiany. (i)

Krzepnie przyjaźń ludów Indii 
z wielkim narodem Chin Ludowych 

Bank iet na cześć Czou En-laia 
Przemówienie premiera Nehru

NEW DELHI. Jak podaje Hin 
duska Agencja Prasowa, na 
bankiecie na cześć premiera 
Czou En - lai‘a wygłosił pre­
mier Indii Nehru przemówie­
nie, w którym oświadczył:

„Jestem szczęśliwy, że w na 
szym kraju przebywa znako­
mity mąż stanu sąsiadujących 
z nami Chin | wybitny przed­
stawiciel wielkiego narodu 
chińskiego. Spotykamy się tu 
jako przedstawiciele wielkich 
narodów Indii i Chin. Stosun­
ki wzajemne między tymi dwo 
ma krajami posiadają donio­
słe znaczenie nie tylko dla 
nich samych, lecz również dla 
całej Azji, i również dla całe­
go świata. Nasze stosunki wza 
jemne rozwijały się przez 2 
tysiące lat. Sąsiadowaliśmy w 
ciągu tego długiego okresu cza 
su i współpracowaliśmy ze 
sobą. Nasze narody nawiązy­
wały ze sobą kontakty w wie­
lu krajach, a zwłaszcza w 
Azji południowo - wschodniej. 
Nigdy nie było wojen miedzy 
nami. Między naszymi krajami 
rozwijała się wymiana han­
dlowa i kulturalna.

Chiny i Indie posiadają swo 
’a odrębna kulturę. Mimo róż­
nic między nami, byliśmy do 
brymi sąsiadami i przyjaciół­
mi. Świadczy o tym historia 
naszych krajów.

Obecnie powinniśmy korzy­
stać z lekcji historii. Oba na­
sze k'raje uzyskały niedawno 
wolność. Mogą one kształto­
wać swą przyszłość zgodnie ze 
swą wolą. Uzyskaliśmy naszą 
wolność w innych okoliczno­
ściach i przy pomocy innych 
metod. Jednakże oba nasze kra 
je kierują się przede wszyst­

kim interesem prostego czło­
wieka i odrębnymi metodami 
zmierzają do poprawy losu mj 
licnów ludzi, którzy tak bar 
dzo cierpieli w przeszłości i 
obecnie żyją nadzieją lepszego 
Jutra.

Przyszłość naszych krajów, 
podobnie jak wszystkich kra- 
;ów na świecie, zależy przedf 
wszystkim od tego, czy zam­
knięta bedzie droga do wo.inj 
i czy pokój f bezpieczeństwa 
będą utrwalone1'.

Zwracajac się do premier? 
Czou En - lai'a, mówca oświat 
czyi:

„Z głębokim zadowoleniem 
dowiedzieliśmy sie, że pańskii 
wysiłki oraz wysiłki innych m< 
żów stanu w Genewie przy 
niosły pewne rezultaty. Grati 
lujemy panu i innym uczestn 
kom Konferencji Genewskie 
z okazji tego szczęśliwegt 
zwrotu. Wyrażamy głęboki- 
przekonanie, że dojdzie dt 
szybkiego zakończenia działał 
wojennych w Indochinach i ż< 
nastąpi uregulowanie próbie 
mu Indochin, co zapewni pokó 
i wolność wszystkim narodon 
Indochin.

Pokój Jest konieczny dla « 
łego świata. Pokój jest dzi 
niepodzielny. Jednakże pokó 
iest wyjątkowo konieczny dli 
narodów Azji, ponieważ mu­
sza one pchnąć naprzód rozwó 
swych krajów. Chcemy wyko­
rzystać naszą energię do bud< 
wy a nie do zniszczenia.

Niedawno Indie i Chiny za 
warły porozumienie w nicSrt- 
rych sprawach. U podstaw t< 
go porozumienia znajdują si«

(Dokończenie na 3 str.)

Oświadczenie premiera 
Czou En-laia 

na konferencji prasowej w Delh
DELHI. 27. bm. w pałacu pre 

zydenta Indii odbyła się kon­
ferencja prasowa, na której 
premier i minister Spraw Za­
granicznych Chińskief Republi­
ki Ludowej — Czou En-!ai od­
powiedział na następujące py­
tania zadane mu przez przed­
stawicieli prasy.

PYTANIE:
Jaka jest Pana opinia o możli 

wościach złagodzenia napięcia 
międzynarodowego}

ODPOWIEDŹ:
Uważam, że najlepszą drogą 

do zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego jest występo­
wanie przeciwko wojnie i w 
obronie pokoju. Rozejm w Ko­
rei złagodził do pewnego sto­
pnia napięcie międzynarodo­
we. Jeśli uda się położyć kres 
wojnie w Indochinach i przy­
wrócić tam pokój, wówczas na. 
stąpi dalsze złagodzenie napię­
cia międzynarodowego. Nio po­
winniśmy jednakże zapominać, 
iż są jeszcze ludzie, którzy nie 
chcą dopuścić do rozejmu w 
Indochinach. Dlatego też mi­
łujące pokój narody nowinny 
kontynuować swe wysiłki i nie 
dopuścić do tego, by fa obstruk 
cyjna akcja uwieńczona została 
sukcesem.

PYTANIE:
Co Pan sądzi o możliwościach 

umocnienia współpracy między 
krajami azjatyckimi?

ODPOWIEDŹ:
Moim zdaniem, premier 

Nehru słusznie powiedział, że 
pięć zasad sformułowanych we 
wstępie do układu między 
Chinami- 1 Indiami, podpisane­
go w kwietniu br. w sprawie 
wymiany handlowej i stosun­
ków między tybetańskim okrę­
giem Chin a Indiami, powinno 
bvć zastosowane również o ile

chodzi o stosunki między Chin 
mi i Indiami. Zasady te są na 
stępujące: wzajemne poszanc 
wanie integralności terytoria! 
nej i suwerenności każdego 
państw, zobowiązanie się d 
nieagresji i do wzajemneg 
nicingerowania w wewnętrzn 
sprawy obu państw, równośt 
wzajemne korzyści i pokofow 
współistnienie. Zasady te s< 
słuszne nie tylko w stosunk 
do naszych dwóch krajów, lec 
również, w stosunku do innyc 
krajów Azji i wszystkich Its 
jów świata. Jeśli zasady te bt 
dą zastosowane na szerszy! 
obszarze kontynentu azjatycki 
go, wówczas zmniejszy si 
niebezpieczeństwo wojny 
wzrośnie możliwość współprs 
cy między narodami azjatyck 
mi.

PYTANIE:
Ponieważ na świecie istniej* 

narody wielkie i małe, silne 
słabe, w jaki sposób osiągną 
można Ich pokojowe wspó 
istnienie?

ODPOWIEDŹ:
Naszym zdaniem, właśnie n 

podstawie pięciu zasad, © któ 
rych wspomniałem, osiągną 
można pokojowe współistnień i- 
wszystkich narodów świate 
niezależnie od tego, czy są t> 
narody wielkie czy małe 
silne C2y słabe i jaki mają u 
strój społeczny. Konieczne jes 
poszanowanie praw każdeqo n 
rodu do niezawisłości i do sa 
mostanowienia. Naród każdeg 
kraju powinien mieć prawo w 
boru swego systemu państwc 
wego i sposobi! życia bez ingt 
rencji ze strony innych narr 
dów. Rewolucji nie możn 
eksportować, a jednocześni 
nie wolno dopuszczać, by obe 
państwo przeszkadzało w reali 
zowaniu woli wyrażone j prze;

(Ookończeni! na 3 str.)

CZUJNIE
STRZEŻEMY 
POLSKIEGO 
BAŁTYKU 
I POKOJU

I Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut 

i Marszałek Polski Konstanty Rokossowski 

r obecni na uroczystościach

„Święta Morza” w Gdyni

Delegacja ZG ZMP 
wyjechała 

do Moskwy



Zadania ZSL w umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego
i podniesienia rolnictwa

Referat wiceprezesa NKW ZSL Stefana Ignara, wygłoszony na III sesji Rady Naczelnej ZSL

Ośrodki maszynowe nie pracujq jeszcze 
należycie

w historii wysokim przyro­
ście ludności. Przed wojną 
przyrost wynosił 1,1 proc, a o- 
becnie wynosi około 2,0 
proc, czyli wzrósł prawie 
dwukrotnie.

Jednocześnie wiceprezes Ig 
nar zwraca uwagę na istnie­
jące jesźcze poważne często 
zaniedbania i braki w dzie­
dzinie warunków życia ludno­
ści i stanu zdrowotności.

„Dla działaczy i członków’ 
naszego stronnictwa wynika 
stąd wniosek — stwierdza 
mówca — że powinni wykazy­
wać większą troskę o wa­
runki zdrowotne na wsi. Pra­
cując na stanowiskach prze­
wodniczących i członków pre­
zydiów rad narodowych, pia­
stując zaszczytne stanowiska 
posłów, radnych i członków 
komisji narodowych powinni 
czuwać nad pełnym wykorzy­
staniem pomocy państwa o- 
raz organizować kursy sani­
tarne i rozwijać działalność 
w kierunku podnoszenia po­
ziomu higieny.

Upowszechnić nowq agrołechnikę

Wzrasta zaopatrzenie wsi

OCENIAJĄC wyniki tego­
rocznych siewów wio­

sennych, wiceprezes Ignar 
analizuje osiągnięcia i braki 
w wykonaniu planów umów 
kontraktacyjnych, po czym

dowa poprzez swój udpał w 
życiu międzynarodowym po 
stronie sił broniących poko­
ju i wolności narodów przy­
czynia się do wzrostu tych 
sił i równocześnin w ten spo 
sób umacnia swą suweren­
ność oraz zyskuje sobie co­
raz większe poważanie wśród 
narodów.

W pracy Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego należy 
więcej uwagi poświęcić omawia 
nip polityki międzynarodowej, 
a szczególnie na zebraniach 
kół gromadzkich i na ogólnych 
zebraniach wiejskich. Dotych­
czasowa nasza praca w tej dzie 
dżinie była stanowczo za sła­
ba, co powodowało nieraz mą­
cenie opinii chłopskiej przez 
niesłychanie fałszywe bzdury 
faszystowskich audycji „Głosu 
Ameryki" i „Wolnej Europy", 
jakie rozpowszechniają reakcyj 
ne elementy spekulancko . ku­
łackie i plebańskie.

ROLNICTWOaaasze — kon 
tynuuje uSbprezcs Ig­

nar — posiada Warunki wy­
konania zadań postawionych 
przez II Zjazd PZPR. Jednym 
z dowodów słuszności tego 
twierdzenia Jest plan nakła­
dów inwestycyjnych i kredy­
tów oraz jego wykonanie w 
I kwartale br.

I tak np. na melioracje roi 
ne zostało przeznaczonych 
na 1954 r. 476 milionów zł na 
kładów Inwestycyjnych, za

ne zwiększenie zaopatrzeni* 
w towary spożywcze, miliar­
dowe inwestycje na rolnictwo, 
podniesienie płac kolejarzom, 
rzeszom fachowych pracownia 
ków rolnictwa, zwiększenie 
wydatków na służbę zdrowia 
i na budownictwo mieszkaniom 
we — to zmiany na lepsze, 
uzyskane w oparciu o poważ­
nie rozbudowany przemysł 
ciężki, który już wypłaca., się 
narodowi za poniesiony wysi­
łek. Warunki materialne chło­
pów znacznie się poprawiły.

W tych warunkach, a zwła« 
szcza że urodzaje tegoroczne 
zapowiadają się lepiej niż w 
latach poprzednich, utrzyma­
nie bez zmiany norm obowiąz 
kowych dostaw na najbliższe 
lata jest wyrazem uznania po 
trzeb chłopskich przez władzę 
ludową.

dualnych chłopów i jeśli bę­
dziemy systematycznie prowa 
dzić szeroką pracę uświadamia 
jącą, to powinniśmy jeszcze w 
tym roku mocno pchnąć na­
przód rozwój spółdzielczości.

Ruch spółdzielczości produ­
kcyjnej jest ruchem dobrowol 
nym, lecz nie żywiołowym. 
Wzrost jego zależy w głównej 
mierze od zorganizowanej i 
wytrwałej roboty politycznej 
na wsi. Robdtę polityczną, ma 
jącą na celu przebudowę ustro 
ju rolnego, należy prowadzić 
systematycznie i wszechstron >■ 
nie.

zuje, że nowe, doskonalsze spo 
soby uprawy przyjmują się w 
gospodarstwach indywidual­
nych zbyt powoli i nieraz trze, 
ba całych dziesiątków lat, aby 
wprowadzić w życie wypróbo­
wane, doskonalsze zabiegi.

Przy zwiększonej pomocy pań 
stwa dla rolnictwa w postaci 
nawozów mineralnych, maszyn 
i narzędzi, nasion i środków 
ochrony roślin, pomocy wete­
rynaryjnej i kredytów, powinni 
śmy osiągnąć w ciągu 54 i 55 
roku zwiększenie produkcji o
10 proc, tak, jak to uchwalił
11 Zjazd PZPR.

jeszcze wsi w woj. kieleckim, 
rzeszowskim i krakowskim 
rodziny chłopskie mają moż­
ność przenosić się na niektó­
re jeszcze niedostatecznie za­
ludnione tereny ziem odzy­
skanych 1 do powiatów połud­
niowo-wschodnich Polski, jak 
również do pracy w prze­
myśle.

Wszystkie Instancje orga­
nizacyjne i koła gromadzkie 
ZSL winny poznać dokładnie 
możliwości i korzystne warun 
ki akcji osiedleńczej.

polityczne i nie jest kontrolo­
wane pod względem termino­
wości robót oraz warunków wy 
pożyczania, to uprawa roli na 
gospodarstwach bezkonnych 
skraca się do jednorazowej or­
ki, a termin siewu znacznie się 
opóźnia. Organizacja pomocy 
sąsiedzkiej i odpowiedni nad­
zór nad jej prawidłowym wy­
konywaniem powinny być bar­
dziej serio traktowane przez 
ogniwa ZSCh i przez rady naro­
dowe.

Zależy to w dużym stopniu 
od kół i gminnego aktywu na 
szego stronnictwa. Nasze koła 
gromadzkie, potrafią skutecznie 
pomóc ogniwom ZSCh w do­
brym organizowaniu pomocy 
sąsiedzkiej. Sprawa pomocy są 
siedzkiej nie wyczerpuje się w 
granicach walki klasowej. Cho-

cież w kraju dość liczna kla­
sa. która była pomostem do pa 
nowania kapitalistycznego na 
ws] — są kułacy, którym się 
lepiej powodziło bo ich wtedy 
nikt nie ograniczał w wyzy­
sku parobków i komorników, 
a teraz ich ograniczamy. .Test 
grupa prawie 150 tys. gospo­
darstw licząca po 14 — 100 ha. 
Posiadają one blisko 3 miliony 
ha ziemi. Przeszło 150 tys. go 
spodarstw posiada po 3 i 4 ko 
nie. Któż to jest, poza pewną 
liczbą wyjątków, jak nie ku­
łacy? A jest ich więcej. Wielu 
się zamaskowało, sztucznie 
podzieliło ziemię, są kułacy na 
posadach, którzy mają gospo­
darstwa na wsi i czasem na­
wet na dostępnych warunkach 
wydzierżawiają je. żeby tylko 
jakoś te „ciężkie czasy" prze< 
trwać.

Wielu kułaków grzecznie się 
obchodzi z parobkami, wuja­
mi każę im się tytułować, żeby 
ukryć uprawiany wyzysk. 
Trzeba sobie zdawać sprawę, 
że jest w Polsce dość liczna 
klasa, która jest nieubłagal­
nym wrogiem socjalizmu i go­
towa wszystko zrobić, aby 
przywrócić panowanie kapitał 
lizmu.

Na tej klasie opierają wszy 
stkie swe nadzieje ci, którzy 
zostali przepędzeni przez lud: 
byli obszarnicy, byli fabry­
kanci, kupcy, bankierzy. Boga 
ci rzeźnicy, młynarze, kamie 
nicznicy no j oczywiście daw­
niejsi zagraniczni władcy Pol­
ski — zachodni monopoliści.

Kułactwo jednak zdaje so­
bie sprawę, że bez poparcia 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów, bez osłabienia soju­
szu robotniczo - chłopskiego, 
w izolacji — w odosobnieniu 
nie ma żadnych szans. Dlate­
go podchwytuje wszelkie oka, 
zje, błędy i niedociągnięcia 
do urabiania wśród mało i 
średniorolnych chłopów nie­
chęci do rządu, do partii, do 
klasy robotniczej 1 do dzia­
łalności naszego stronnictwa,

(Dokończenie na 3 str.)

współzawodnictwa w rolnic­
twie, wydobyć i upowszech­
nić dobre wyniki i wzory, 
wykryć braki i podnieść 
współzawodnictwo rolnicze 
na wyższy poziom, a tym 
sposobem w większym niż do 
tychczas stopniu uruchomić 
drzemiącą siłę, która nam bar 
dzo pomoże do wykonania 
uchwał II Zjazdu PZPR — to 
jest podniesienia produkcji 
rolnej o 10 proc, w ciągu 1954 
— 1955 r.

Należy całą organizację 
ZSL tak ustawić, aby głów­
nym zadaniem wszystkich 
nadrzędnych ogniw była po­
moc polityczna, organizacyj­
na, gospodarcza 1 kultural­
na dla podstawowych na­
szych ogniw — dla kół gro­
madzkich, ponieważ nie gdzie­
indziej, lecz właśnie w gro­
madach, podobnie jak w fa­
brykach rozwija się praca i 
toczy się walka o dobrobyt, 
postęp 1 kulturę, o przy­
szłość wsi i o przyszłość na 
szej ojczyzny.

Polska przyciynia się do wzrostu 
sił pokoju, umacnia swq suwerenność

przechodzi do spraw wzmo­
żonej pomocy kredytowej 
państwa dla wsi, podkreśla­
jąc szczególne znaczenie kre 
dytów na rozwój hodowli i 
na inwestycje,.

IV A GOM-y zwrócił szczegół 
' ną uwagę II Zjazd partii. 

Zostaną one znacznie wzmocnio 
ne. Już w I kwartale 1954 r. 
powstało 100 nowych GOM-ów 
i dodatkowo 100 nowych, gro­
madzkich punktów gomowskich 
oraz do końca roku ma się 
zwiększyć ilość kuźni GOM-ow. 
skich o 250. Słusznie też najwię 
kszą ilość nowych maszyn o- 
trzymują GOM-y województw 
zapóźnionych, gdyż dotąd ta 
sprawa nie zawsze była słusz­
nie załatwiana. Najlepiej zapla 
nowane zostało dodatkowe zao 
patrzenie na 1954 r. w siewni- 
ki zbożowe, których woj. kie­
leckie otrzymuje ponad 1000, 
a woj. Lublin prawie 1.500. W 
porównaniu z ubiegłym rokiem 
znacznie podniósł się poziom 
pracy GOM-ów, choć jeszcze 
daleko im do pełnego wykona 
nia planu.

Najsilniejszym ogniwem spój 
ni między miastem a wsią w 
dziedzinie zaopatrzenia chło­
pów w nowoczesną technikę 
do produkcji rolnej są POM-y. 
Wiele POM-ów |ednak nie wy­
korzystuje jeszcze w pełni trak 
torów i maszyn, a zwłaszcza 
tam, gdzie jest jeszcze mała li­
czba wsi uspóldzielczonych.

Rozwój przemysłu i osadnictwo — 
likwiduję przeludnienie wsi

WICEPREZES Ignar oma­
wia wykonanie uchwał 

II Zjazdu partii przez nasze 
rolnictwo, przemysł, banki i 
handel. Podkreślając fakt, że 
siewy wiosenne zostały w tym 
roku opóźnione, analizuje on 
przyczyny tego i stwierdza, że 
zaważyły tu nie tylko trudne 
warunki atmosferyczne.

Czujność służby rolnej — 
podkreśla mówca — została 
uśpiona tym, że w roku ubie­
głym, wykonano dużo orek zi­
mowych i niesłusznym sądze­
niem, że zwiększone zaopatrze-

Kierownictwo CZ POM — 
mówi wiceprezes Ignar — pla 
nuje zza biurka, żeby już nie 
powiedzieć z powietrza, a dy 
rekcje poszczególnych POM- 
ów drzemią nadal i jeszcze 
nie dosłyszały, że partia i 
naród wymagają od nich speł 
nienia wielkiej roli w pod­
niesieniu produkcji rolnej. 
Należałoby się POM-om zbu 
dzić i rzetelnie zakrzątnąć 
przy przygotowaniach do 
żniw i do jesiennych siewów..

Lepsze wykorzystanie te­
go wspaniałego uzbrojenia 
rolnictwa w nowoczesną tech 
nikę, jaka została skoncen­
trowana przez klasę robotni 
czą w POM-ach zależy także 
od naszej ZSL-owskiej dzia­
łalności.

Czyż to nie nasza wina, że 
w POM-ach stoją bezczynnie 
traktory i maszyny, a chło­
pi nie organizują zespołów 
uprawowych dla wykorzy­
stania tych maszyn i dłubią 
w ziemi przestarzałymi płu­
gami, zaprzężonymi w poje­
dyncze szkapy? Jest to nasza 
sprawa i powinniśmy się nią 
od dziś rzetelnie zająć.

p RZECHODZĄC do omówię 
nia zadań ZSL w rozwo­

ju rolnictwa, mówca przypomi­
na, że w czasie 4 lat planu 
6-letniego, kiedy produkcja 
przemysłowa zwiększyła się 
przeszło dwukrotnie, produkcja 
rolnicza wzrosła zaledwie o 10 
proc. |

Wyjaśniając istotną przyczy 
nę tej dysproporcji polegającą 
na tym, że przemysł jest socjali 
styczny, a rolnictwo w przewa­
lającej części drobnotowarowe 
— wiceprezes Ignar na przykla 
dzie stosowania nowoczesnych 
metod agrotechnicznych wyka-

TA UŻĄ część swego przemó- 
wienia mówca poświęca 

sprawom spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Liczba spółdzielni 
przekroczyła 9 tysięcy, a ob­
szar gruntów włączonych do 
spółdzielń zbliża się do 10 pro 
cent użytków rolnych.

Można powiedzieć, że ruch 
spółdzielczości przechodzi ze 
stanu pionierskiego w okres 
masowego rozwoju. Jeśli w ro 
ku bieżącvm zdołamy umocnić 
i podnieść tę część istniejących 
spółdzielni, które dotąd nie 
stanowiły dostatecznie pocią­
gającego przykładu dla indywi

Podnieść współzawodnictwo rolnicze 
na wyższy poziom

Pomoc w rozwoju 
spółdzielczości samopomocowej

cp EMATEM, którym zajmuje 
się następnie mówca, jest 

praca spółdzielczości samopo­
mocowej. Trzeba - stwierdza 
on — położyć akcent na dalsze 
wciąganie mas chłopskich do 
zaczadzania gminnymi spół­
dzielniami „Samopomoc Chłop 
ska". Jest to w dalszym ciągu 
sprawa nadzwyczaj ważna, 
nie tylko dla prawidłowego 

I zaopatrzenia wsi, skupu i kon 
traktacji, lecz niemniejsze zna 

jeżenie mająca dla wychowania 
do spółdzielczości produkcyj­
nej.

Nie zapominając o bardzo po 
ważnych wynikach spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu 
pod względem handlowej ru­
chliwości i znacznego poziomu 
kultury w kupnie i sprzedaży, 
trzeba jednak wytknąć GS-om 
i ich związkom nadrzędnym 
zbyt wysokie sumy mank, któ 
re nieraz przeistaczają się w 
nadużycia. Wiąże się to z głów 
nym brakiem w pracy GS-ów, 
a mianowicie ze słabym roz­
wojem samorządu spółdzielcze 
go.

Nazbyt góruje w GS-ach a- 
parat zawodowych pracowni 
ków handlowych i urzędników 
nad spółdzielczym samorzą­
dem. W wielu GS-ach chłopi 
— członkowie spółdzielni nie 
mają głosu w sprawach władz 
i gospodarki spółdzielczej.

Koła gromadzkie w GKW 
winny omawiać sprawy GS 
t wysuwać wnioski w sprawie 
ulepszania pracy spółdzielni, a 
zwłaszcza pomagać w przygo­
towaniu zebrań członkowskich 
posiedzeń gminnych rad spół­
dzielczych i ożywieniu działał 
ności komitetów sklepowych.

Jest jeszcze w Polsce Ludo­
wej wiele oparów burżuazyj- 
nej propagandy — mówi w 
końcowej części przemówienia 
wiceprezes NKW ZSL - Ig­
nar. Nic dziwnego! Ci, którzy 
tak łaskawie chcieli przepro­
wadzić podział pracy, że my 
będziemy pracować a oni bę­
dą nami handlować — nie tak 
łatwo zapomną swych zamia­
rów wobec Polski. A jest prze

Wiosenne siewy można było wykonać 
szybciej

WICEPREZES Ignar anali­
zuje społeczną inicjaty 

wę produkcyjną chłopów, zo­
bowiązania produkcyjne i 
współzawodnictwo na wsi, 
konkursy i ruch przodowni­
ków.

Współzawodnictwo w rol­
nictwie jest jednym z prze­
jawów dojrzewania mas chło 
pskich w Polsce Ludowej.

Oczywiście, zobowiązania 
chłopskib nie zawsze doty­
czą najważniejszych zadań, 
a wiele z nich nie jest wyko 
nywanych. Trafiają się i fik 
cyjne zobowiązania w zakre 
sie tego, co już jest osiągnię­
te. Bywają także zobowiąza­
nia sztucznie narzucone. Ale 
najważniejszą wadą Jest nie 
wiara w jch znaczenie i real 
ność ze strony rad narodo­
wych, ZSCh i zarządów rol­
nictwa oraz brak pomocy fa­
chowej i pomocy w zorgani­
zowaniu chłopskiej kontroli 
wykonania zobowiązań.

Pora więc na to, aby oce­
nić rzeczywistą wagę ruchu

dzi tu w dużej mierze o brater­
ską, o sprawiedliwie odpłatną 
pomoc średniorolnych dla du­
żej części chłopów małorol­
nych.

Sprawa przymusowej pomocy 
sąsiedzkiej dla małorolnych 
chłopów ze strony kułactwa 
powinna być twardo realizowa­
na, czego się dotąĆl nie prze­
strzega, — częściej gospodarze 
bezkonni podlegają wyzyskowi 
kułackiemu, głównie w formie 
uciążliwych odrobków.

Trzeba koniecznie bardziej 
zdecydowanie zabrać się do 
tej sprawy, aby pomóc małorol­
nym w pełni stosować obowią­
zujące w rolnictwie zabiegi u. 
prawowe i zabezpieczyć termi­
nowe wykonanie robót Polo­
wych.

NASTĘPNĄ część referatu 
mówca poświęca sytua­

cji międzynarodowej, wyka­
zując na tle najważniejszych 
wydarzeń umacnianie się o- 
bozu pokoju i narastające 
sprzeczności w obozie impe­
rializmu.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa — mówi wiceprezes 
Ignar — zdecydowanie wy­
stępuje w polityce międzyna­
rodowej w obronie pokpju, 
jako jedno z wielu państw 
światowego obozu pokoju, w 
którym przodującą rolę speł­
nia wielkie socjalistyczne 
mocarstwo — Związek Ra­
dziecki. Naród polski za 
sprzymierzeńców swych uwa­
ża wszystkich ludzi innych 
krajów, którzy przeciwsta­
wiają się przygotowaniom do 
nowej wojny i narzucaniu 
wojennych paktów.

Polska Rzeczpospolita Lu-

Obowiązkowe dostawy — wkładem 
mas chłopskich 

w rozwój naszej ludowej o|czyzny

NA WSTĘPIE przemówie­
nia wiceprezes NKW 
ZSL — Ignar, mówi 

o podstawowych rewolucyj­
nych przemianach w życiu na­
szego narodu w ciągu minio­
nych 10 lat — o powrocie do 
Macierzy polskich ziem nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem, o re­
formie rolnej i likwidacji 
obszarnictw a, o nacjonaliza­
cji przemysłu, banków, tran­
sportu i handlu, o rewolucji 
kulturalnej, a następnie o 
wielkich sukcesach naszego 
narodu w uprzemysłowieniu 
kraju, w rozwoju dzielnic 
zaniedbanych przez rządy ob- 
szarniczo - kapitalistyczne.

Mówca przytacza szereg da 
nych świadczących o tym, że 
wraz z rozwojem gospodar­
czym kraju wzrastał i wzra­
sta poziom życia ludności, 
podnosi się zdrowotność, co 
wyraża się w poważnym 
zmniejszeniu śmiertelności nie 
mowląt, przedłużeniu przecięt 
nej długości życia obywateli, 
nie notowanym u nas nigdy

nie samo wpłynie na szybkość 
zasiewów. Za długo także i z 
opóźnieniem trwało rozprowa­
dzenie nawozów sztucznych i 
nasion. Jedną z przyczyn opóź- 
nienia siewów było zaniedba­
nie pomocy sąsiedzkiej. Rów­
nież hamująco wpłynęło na 
przebieg zasiewów niepełne 
wykorzystanie siły traktorów i 
maszyn przez POM-y i GOM-y. 
Ośrodki maszynowe zawarły 
zbyt mało umów z chłopami, a 
ponadto w dużym procencie nie 
wykonały zawartych umów.

W DALSZYM ciągu refera­
tu — wiceprezes NKW 

mówi o szybkim rozwoju na­
szych miast, rosnących wraz 
z postępami w uprzemysło­
wieniu kraju, stwierdzając, 
te liczba ludności miejskiej 
wzrosła szczególnie wydat­
nie. Stało się to głównie na 
skutek wielkiego napływu 
ludności wiejskiej do przemy­
słu, co rozładowało przelud­
nienie wsi w wielu rejonach 
kraju.

Z przeludnionych nadal

Wzrost nakładów na meliorację
które przeprowadzi się menu 
rację i zagospodarowanie 
łąk oraz meliorację gruntów 
ornych na obszarze 210.051 
ha.

W ciągu pierwszych 4 mie­
sięcy wykonano już prace 
za dużą część tej sumy. W 
przyszłym roku zostaną one 
zwiększone o dalszych 185 
milionów zł i użyte na me­
liorację na obszarze 265 
tys. ha.

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
zależy od wytrwałej pracy politycznej

Q BOWIĄZKOWE dostawy 
zboża, mleka mięsa oraz 

ziemniaków — mówi dalej wi­
ceprezes NKW ZSL - Ignar — 
stanowią podstawowy i bar­
dzo ważny udział i wkład 
mas chłopskich w budowę co­
raz silniejszego państwa ludo­
wego, w rozwój gospodarki na 
rodowej, upowszechnienie u- 
rządzęń kulturalnych. Całe na 
sze wielkie budownictwo po 
to jest z tak wielkim nakła­
dem energii i kosztów rozwi­
jane, aby zaspokoić potrzeby 
ludności pracującej w mieście 
i na wsi.

Mamy już za sobą bodaj naj 
trudniejszy okres uprzemysło 
wienia kraju i umocnienia na 
szej obronności. Dwie kolejne 
obniżki cen, dające ludności w 
skali rocznej 10 miliardów zł 
oszczędności (a pewno są one 
pierwsze a nie ostatnie), pew

Wielkie znactenie pomocy «qsiedzkiej
OKOŁO 3 min. ha gruntów 

w Polsce uprawia się wy 
pożyczanymi końmi. Jeśli więc

wypożyczanie Koni me jest 
organizowane przez rady naro­
dowe i organizacje społeczno-

Następnie. mówca przyta­
cza dane, wskazujące na po­
ważny wzrost zaopatrzenia

wsi w towary przemysłowe, 
potrzebne do produkcji i na 
konsumeję.



Mocarstwa zachodnie nie chcą zakazu 
broni atomowej i redukcji zbrojeń 

(Obrady podkomisji rozbrojeniowej ONZ w Londynie)
LONDYN. W czasie od 13 maja do 22 czerwca br. obra­

dowała w Londynie podkomisja, w skład której wcho­
dzili przedstawiciele ZSRR, USA, Anglii, Francji, i Ka­
nady. Podkomisja ta została powołana przez Komisję Roz­
brojeniową ONZ.

» Dążąc do jak najszybszego 
rozwiązania sprawy zakazu 
broni atomowej, wodorowej i 
innych rodzajów broni maso­
wej zagłady oraz usunięcia 
groźby wojny atomowej, Zwią 
zek Radziecki podczas obrad 
podkomisji złożył wniosek, a- 
by odpowiednie państwa zo­
bowiązały się uroczyście i bez 
warunkowo do niestosowania 
broni atomowej, wodorowej i 
innej broni masowej zagłady 
oraz, aby utworzono równo­
cześnie ścisłą kontrolę między 
narodową nad przestrzega­
niem zakazu użycia energii a- 
tomowej dla celów militar­
nych.

Składając powyższą propo­
zycję przedstawiciel ZSRR J. 
Malik podkreślił, że wniosek 
radziecki ma na celu usunię­
cie groźby wojny atomowej 
jeszcze przed ostatecznym u- 
zgodnieniem wszystkich wa­
runków porozumienia przewi­
dującego całkowity zakaz bro 
ni atomowej i wodorowej.

Przedstawiciele mocarstw 
zachodnich ustosunkowali się 
negatywnie do propozycji

Ręce precz od Gwatemali!
Narody piętnują amerykańską agresję 

przeciwko Gwatemali
PARYŻ. — Przygotowana 

przez USA agresja przeciwko 
Gwatemali wywołała jak naj­
głębsze oburzenie klasy robot 
niczej i wszystkich sił postę­
powych Francji. Na adres am 
basady Gwatemali w Pary­
żu nadchodzą liczne depesze 
wyrażające solidarność fran­
cuskich mas pracujących z 
wąlką narodu gwatemalskie­
go o wolność i niezawisłość.

KOPENHAGA. W artykule 
o interwencji Gwatemali duń­
ski dziennik burżuazyjny „In-

Referat wiceprezesa NKW ZSL 
Stefana Ignara 

■wygłoszony na III sesji Bady Naczelnej ZSL
(Dokończenie z 2 str.)
Kułactwo wychwytuje 

wszystkie słabości ludzkie i 
obciąża nimi cały ustrój i 
rząd. Można by te litanie ku 
łąckich chwytów ciągnąć jesz­
cze przez kilka stron. Ale 
to już zostawmy każdemu 
członkowi i aktywiście stron­
nictwa: niech z własnej ob­
serwacji i doświadczenia u- 
zupełni sobie resztę, co mu 
bardzo pomoże w pracy poli­
tycznej. Klasie kułackiej po­
magają z zapałem reakcyjni 
proboszczowie 1 misjonarze, 
którzy też są kułakami, albo 
ideowymi prorokami kapita­
lizmu za to, że kiedyś stwo­
rzył im warunki do swobod­
nego strzyżenia owieczek.
PODSTAWOWE ZADANIE — 

UMACNIAĆ SOJUSZ 
ROBOTNICZO-CHŁOPSKI
Jednym z naszych głów­

nych zadań jest podnieść po­
ziom polityczny zapóźnionych 
powiatów. Już tę pracę roz­
poczęliśmy 1 osiągnęliśmy wy­
niki.

Trzeba walczyć o rozwój 
spójni między miastem a 
wsią, o umacnianie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, trze­
ba demaskować złowrogie ob­
licze kułactwa, jego patro­
nów i pomocników, trzeba 
rozwinąć dyskusję polityczną 
w gromadach i w powiatach, 
powiązać ją z naszymi zada­
niami w dziedzinie produkcji 
rolniczej i w przebudowie u- 
stroju rolnego. Trzeba także 
dbać o rozwój świetlic, czy­
telnictwa, artystycznych ze­
społów amatorskich i ludo­
wych zespołów sportowych, 
współpracować z młodzieżą. 
Nadzwyczaj ważną rzeczą 
jest wciągać do współpracy, 
przyjmować na członków 
ZSL, wysuwać do rad naro­
dowych i GS-ów kobiety. Żar 

ZSRR, wysuwając przeciwko 
nim różne niepoważne „argu- 
menty‘‘. Tak np. przedstawicie 
le mocarstw zachodnich doma­
gali się, aby zanim przyjęte zo 
staną zobowiązania w spra­
wie niestosowania broni ma­
sowej zagłady, — stworzona 
została ,,atmosfera zaufania 
międzvnarodowego". Przedsta 
wiciele USA, Anglii i Francji 
nie wnieśli ze swej strony żad 
nych propozycji, które zmie­
rzałyby do zakazu broni ato­
mowej i redukcji zbrojeń. Wo­
bec nacisku ze strony świato­
wej opinii publicznej, która do 
maga się natychmiastowego u 
sunięcia erożby wojny atomo­
wej, przedstawiciele mo­
carstw zachodnich usiłowali 
upozorować swe rzekome dą­
żenie do rozbrojenia — „no­
wymi propozycjami", przewi­
dującymi zbieranie informa­
cji o uzbrojeniu i siłach zbrój 
nych różnych państw, tj. zbie 
ranie informacij wywiadow­
czych. Ponadto, odrzucając 
propozycje radzieckie w spra­
wie zredukowania przez pięć 
wielkich mocarstw swych sił 

formation" pisze, że w Danii 
rośnie niezadowolenie z postę 
powania Amerykanów oraz, 
że „nawet przyjaciele USA są 
poważnie zaniepokojeni".

NOWY JORK. Jak podaje 
agencja Associated Press, po­
licja salvadorska uzbrojona 
w karabiny okrążyła wieczo­
rem 25 bm. ambasadę amery­
kańską w związku z demon­
stracją studentów Salyadoru 
pod hasłem solidarności z wal 
ką narodu gwatemalskiego.

liwość nasza w pracy i w bu­
downictwie nowego życia na 
wsi powinna górować nad 
nienawiścią wroga, bo my 
pracujemy dla najpiękniejsze­
go celu — dla dobrobytu i kul 
tury wsi, dla naszej ludowej 
ojczyzny, dla pokoju i bra­
terstwa ze wszystkimi naro­
dami.

Pierwszy Sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut za­
kończył swój referat sprawo 
zdawczy na II Zjeździe partii 
następującym apelem:

„Towarzysze. Czyńmy 
wszystko, aby podnosić 
świadomość i aktywność 
milionów robotników i chi o 
pów, rozpalajmy w nich 
entuzjazm twórczej pracy, 
oddania, ofiarności na 
rzecz budowy socjalizmu, 
którego celem jest podno­
szenie dobrobytu i kultury 
całego narodu.

Proklamując ogólnonaro­
dową walkę o szybszą po­
prawę bytu prostego czło­
wieka, umacniając przyjaźń 
i braterstwo z narodami 
Kraju Rad — kraju zwycię 
skiego socjalizmu, najle­
piej służymy sprawie poko­
ju i rozkwitu naszej oj­
czyzny".
Rada Naczelna Zjednoczone 

go Stronnictwa Ludowego, 
która zebrała się celem usta­
lenia zadań dla całej naszej 
organizacji i wszystkich 
członków, aby jak najbar­
dziej przyczynić się do szyb­
kiego postępu produkcji rol­
nej i przebudowy wsi, podej­
muje apel Bolesława Bieruta 
i zobowiązuje cale Zjedno­
czone Stronnictwo Ludow-e do 
pełnego i czynnego poparcia 
uchwał II Zjazdu PZPR, po­
nieważ leży to w interesie 
każdego pracującego chłopa 
i Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

zbrojnych o jedną trzecią, 
przedstawiciele mocarstw za­
chodnich wysunęli wniosek, 
przewidujący, iż po „ujawnie­
niu i sprawdzeniu danych o 
zbrojeniach i siłach zbroj­
nych", mocarstwa zachodnie 
w nieokreślonym: terminie „za 
mroziłyby'' stan swych sił 
zbrojnych i wydatki na cele 
wojskowe na poziomie z gru 
dnia 1953 r. Przedstawiciele 
mocarstw zachodnich w dal­
szym ciągu uchylali się od po 
vzięcia uchwały w sprawie za 
kazu broni atomowej i wpro­
wadzenia ścisłej kontroli mię 
dzynarodowej.

Pragnąc osiągnąć pozytywne 
rozwiązanie problemu zakazu 
wszelkiego rodzaju broni ma 
sowej zagłady, redukcji zbro­
jeń i sił zbrojnych, przedsta­
wiciel ZSRR złożył w dniu 11 
bm. następującą propozycję:

„Rząd radziecki składa do 
rozpatrzenia przez podkomi­
sję rozbrojeniową podstawo­
we wytyczne projektu między 
narodowej konwencji w spra­
wie zakazu broni atomowej, 
wodorowej i innej broni maso 
wej zagłady, red-ikcji zbrojeń 
’ sił zbrojnych oraz wprowa­
dzenia kontroli międzynarodo 
wej nad przestrzeganiem tej 
konwencji. Rząd radziecki wy 
chodzi z założenia, że pierw 
szym krokiem na drodze do 
całkowitego usunięcia ze zbro­
jeń broni atomowej, wodoro­
wej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady, oraz wpro­
wadzenia równocześnie ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem warunków poro­
zumienia byłoby uroczyste i 
bezwarunkowe zobowiązanie 
się odpowiednich państw do 
niestosowania broni atomo­
wej, wodorowej i innych ro­
dzajów broni masowej zagła­
dy, zgodnie z propozycjami zło 
żonymi w podkomisji przez de 
legację radziecką w dniu 1-go 
czerwca br."

Konwencja międzynarodowa 
w sprawie zakazu broni maso­
wej zagłady i redukcji zbro­
jeń i sił zbrojnych, oraz wpro 
wadzenia kontroli międzynaro 
dowej powinna zawierać na­
stępujące postanowienia: 
1 Bezwarunkowy zakaz sto 

sowania, produkowania, 
przechowywania broni atomo 
wej, wodorowej i innych ro­
dzajów broni masowej zagła­
dy. —
O zredukowanie przez wszy 

stkich uczestników konwen 
cii, a przede wszystkim przez 
USA, Anglię, Francję, Chińską 
Republikę Ludową i Związek 
Radziecki swych zbrojeń oraz 
sił zbrojnych — lądowych, po 
wietrznych i morskich — o 
jedną trzecią w terminie rocz­
nym od chwili wejścia w życie 
niniejszej konwencji. Ponadto 
państwa — sygnatariusze kon 
wencji zobowiązałyby się do 
zredukowania swych wydat­
ków na cele wojenne o jedną 
.trzecią w porównaniu z pozio 
mem z roku 1953-1954. Sygna­
tariusze konwencji zobowiąza 
liby się także do zrezygnowa 
nia z baz lotniczych i mor­
skich na terytoriach państw 
obcych, a istniejące tego ro­
dzaju bazy zlikwidowałyby w 
ciągu jednego roku, —

Rybacy koszalińskiego wybrzeża 
radośnie obchodzili swoje święto

(Dokończenie z 1 str.)

W niedzielę przed południem 
trzy kutry kierowane przez Bro 
nisława Kopickiego, Jana Prusa 
i Kazimierza Jermakowicza wy­
płynęły na pokazowe połowy, 
które oglądały z plaży setki 
wczasowiczów i przybyłych na 
wycieczki pracowników róż­
nych zakładów pracy i pobli­
skich PGR-ów. Wielu z nich 
korzystało z dwugodzinnych 
wycieczek morskich, zorganizo 
wanych przez Polską Żeglugę 
Przybrzeżną na statku „Barba­
ra", • * •

Podobnie jak w Kołobrzegu 
i Ustce uroczyście święcili 
Dzień Rybaka pracownicy PP i 
UR „Kuter" w Darłowie.

Podczas uroczystej akademii 
przedstawiciel CZRM zakomuni 
kowal, że na wniosek Minister 

Q wprowadzenie skuteczne5 
*•* kontroli międzynarodowej 
nad przestrzeganiem przez 
wszystkie państwa warunków 
konwencji. Kontrola mię­
dzynarodowa opierałaby się 
na następujących zasadach: 
r» kontroli międzynarodowej 
a poddane zostałyby wszyst 
kie przedsiębiorstwa trudnią 
ce się wydobyciem surowców 
atomowych i produkcją mate­
riałów atomowych i energii a- 
tomowej. Pod kontrolą znala­
złoby się także uzbrojenie 
zwykłe, —
K w celu skutecznego spra­

wowania kontroli nad 
orzedsiębiorstwami atomowy­
mi oraz nad uzbrojeniem zwy­
kłym należy powołać w ra­
mach Rady Bezpieczeństwa 
międzynarodowy organ kon­
troli. Skład tego organu po­
winien się opierać na zasa­
dach międzynarodowych, — 
n w zakres obowiązków mię 

dzynarodowego organu 
kontroli wchodziłyby inspek­
cje przedsiębiorstw zajmują­
cych się wydobyciem surow­
ców atomowych i produkują­
cych materiały atomowe i e- 
nergię atomową oraz kontrolo 
wanie wykonania przez wszy 
stkie państwa zobowiązań w 
sprawie redukcji zbrojeń z wy 
kłego typu i sił zbrojnych. 
Międzynarodowy organ kontro 
li nie miałby prawa mieszania 
się w sprawy wewnętrzne 
państw, —
z] pełniąc swe funkcje kon­

troli nad działalnością 
przedsiębiorstw atomowych, 
organ międzynarodowy groma 
dziłby 1 opracowywali dane o wy 
dobyciu, produkcji 1 wykorzy­
staniu materiałów atomowych 
1 energii atomowej, żądałby 1 
sprawdzał przedstawione przez 
państwa informacje o zbroje­
niach j siłach zbrojnych, przed 
stawiałby rządom i Radzie Bez 
pleczeństwa zalecenia w sprą 
wach dotyczących produkcji, 
przechowywania 1 wykorzysty 
wanla materiałów atomowych 
1 energii atomowej oraz w 
sprawach dotyczących reduk­
cji zbrojeń i sił zbrojnych.
Ą Wszystkie uczestniczące
, w konferencji państwa zo
bowiązałyby się do zakazu uprą 
wlania propagandy wojennej 
1 podsycania nienawiści mię­
dzy narodami. »
5 Konwencja nabiera mocy 

prawnej po ratyfikowa­
niu jej przez pięciu stałych 
członków Rady Bezpieczeń­
stwa.

Przedstawiciele mocarstw 
zachodnich odrzucili powyż­
sze propozycje Związku Ra­
dzieckiego. motywując swą od 
mowę mglistymi oświadczenia 
mi na temat „konieczności 
stworzenia przedtem odpowie­
dnich gwarancji 1 przywróce­
nia zaufania międzynarodowe 
go".

Przedstawiciel USA ośwlad 
czyi przy tym. że Stany Zje­
dnoczone nie zrezygnują ze 
stosowania broni ' atomowej, 
twierdząc przy tym obłudnie, 
że „dotychczas nie przedsta­
wiono żadnych própozycjl, któ 
re zdaniem USA, były lepsze 
od planu Bairucha". Jak w!a»- 
domo. plan ten nie przewidu­
je zakazu broni atomowej.

stwa Żeglugi, Rada Państwa 
przyznała Złoty Krzyż Zasługi 
dyrektorowi darłowskiego 
„Kutra" tow, Józefowi Kuba- 
szewskiemu. Brązowe Krzyże 
Zasługi otrzymali: Jan Pachol­
ski, Głowienko i Stanisław Cej- 
nowa. Następnie towarzysz Wło 
darczyk z CZRM wręczył złote 
odznaki zasłużonego przodow­
nika pracy Zygmuntowi Biedne 
mu i Tadeuszowi Budvk. Srebr­
ne odznaki przodowników pra­
cy otrzymali: Józef Panfil, Ma. 
rla Pęczar, Konstanty Wojde- 
lewski, Stanisław Ponikiewskl, 
Irena Pacyna, Maria Wiktoro- 
wicz, Czesław Woźniak i Jan 
Zięba.

Po akademii odbyła się na 
kanale portowym defilada jedno 
stek pływających, którą z zain 
teresowaniem obserwowały ro­
dziny rybaków i liczni mieszkań 
cv Darłowa.

Czujnie strzeżemy 
polskiego Bałtyku i pokoju

(Dokończenie z 1 str.)

Defilada dobiega końca. Dłu 
go jednak jeszcze wznoszą się 
okrzyki na cześć kierowni­
ctwa Partii i Rządu, na cześć 
Ludowej Marynarki Wojen­
nej, na cześć braterstwa bro­
ni marynarzy polskich i ra­
dzieckich.

Za chwilę rozpocznie się 
parada okrętów wojennych. 
Pierwszy Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut, Prezes Ra­
dy Ministrów Józef Cyrankie­
wicz, wiceprezes Rady Mini­
strów, minister Obrony Na­
rodowej Matszałek Polski 
Konstanty Rokossowski i mi­
nister Żeglugi Mieczysław Po­
piel, w towarzystwie dowód­
cy Marynarki Wojennej i 
przedstawicieli miejscowych 
władz, udają się na pokład 
stojącego u molo ścigacza.

W dali szarzeją stalowe 
sylwetki bojowych naszych

Oświadczenie premiera Czou En-laia
(Dokończenie z 1 str.) 

naród jakiegokolwiek kraju. 
Jeśli wszystkie narody świata 
oprą swe wzajemne stosunki 
na tych zasadach, wówczas 
zniknie groźba agresji ze stro. 
ny jednego narodu przeciwko 
drugiemu narodowi 1 możli­
wość pokojowego współistnie­
nia wszystkich narodów świata 
stanie się rzeczywistością.

PYTANIE:
Czy pożądane fest, aby pre­

mierów ie czołowych krajów 
Azji spotykali się od czasu do 
czasu w celu zastanowienia sie 
nad wspólnymi drogami utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa 
w Azji?

ODPOWIEDŹ:
Moim zdaniem, takie narady 

odpowiedzialnych osobistości 
czołowych krajów Azji są bar­
dzo pożądane.

PYTANIE:
W jaki sposób mogą byi za­

cieśnione stosunki między Chi. 
nami i Indiami?

ODPOWIEDŹ:
Uważam, że do zacieśnienia 

stosunków między Chinami i 
Indiami powinniśmy dążyć róż. 
nymi drogami. W ciągu dwóch 
tysięcy lat Chiny 1 Indie łączy 
ła tradycyjna przyjaźń. 
Niedawno, na podstawie wy­
mienionych wyżej przeze 
mnie zasad, oba nasze

Krzepnie przyjaźń ludów Indii 
z wielkim narodem Chin Ludowych

(Dokończenie z 1 str.) 
następujące zasady: uznanie 
suwerenności i integralności te 
rytorialnćj każdego kraju, nie­
ingerencja do spraw wewnętrz 
nych drugiego kraju, równość, 
korzyść wzajemna i pokojowe 
współżycie.

Powyższe zasady są koniecz 

Przemówienie premiera Czon En-laia
Odpowiadając na pou-yższe 

przemówienie premiera Ne­
hru, premier Czou-En-lai o- 
świadczył:

„Od 2 tysięcy lat trwa tra 
dycyjna przyjaźń między Chi 
nami a Indiami. Przyjaźń ta 
rozwinęła się w ciągu ostat­
nich lat w wyniku nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz­
nych między Indiami a Chiń­
ską Republiką Ludową na za­
sadzie równości, wzajem­
nych korzyści oraz wzajem­
nego poszanowania integral­
ności terytorialnej i suwe­
renności.

Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej j naród chiński przy 
wiązują wielkie znaczenie do 
przyjaźni z rządem i naro­
dem Indii. Stosunki między 
naszymi krajami rozwijają 
się ■ i umacniają z każdym 
dniem. W kwietniu br. podpi 
sane zostało porozumienie 
między Chinami a Indiami w 
sprawie tybetańskiego rejo­
nu Chin, W rezultacie zacie­
śniła się przyjaźń między 
Chinami a Indiami i znalazły 
swój wyraz zasady wzajem­
nego poszanowania terytorial 
nej integralności i suweren­
ności, zasady nieagresji i nie 
ingerencji do wewnętrznych 
spraw drugiego państwa, za­
sady równości i korzyści 
wzajemnej oraz pokojowego 
współżycia między Chinami 
a .Indiami. Kraje nasze dały 
przykład rozwiązywania pro 
blemów Drży pomocy roko­
wań.

jednostek morskich, których 
pełna gala mieni się różnymi 
barwami. Z dział okrętów- 
niszczycieli padają salwy ho­
norowe. Scigacz podpływa ko 
lejno do stojących na morzu 
w szyku defiladowym bojo­
wych jednostek naszej Mary­
narki Wojennej. Na pokładzie 
niszczycieli, ścigaczy, trałow­
ców i innych bojowych okrę­
tów — na uroczystych zbiór 
kach — załogi, oficerowie i 
marynarze.

Raz po raz rozlegają się 
salwy artyleryjskie. Trwa 
parada naszych bojowych jed­
nostek morskich, które u wy 
brzeży Bałtyku pełnią wier­
ną straż w służbie Ludowej 
Ojczyzny i pokoju.

Scigacz z gośćmi honoro­
wymi podpływa r.a wysokość 
Orłowa. Tu następuje otwar­
cie regat łodzi wiosłowych 
Marynarki Wojennej.

kraje zawarły układ o wymia­
nie handlowej i stosunkach 
między tybetańskim okręgiem 
Chin i Indiami. Stanowi to no­
wą podstawę do umocnienia 1 
rozszerzenia stosunków między 
naszymi krajami. Ścisła współ­
praca I stała łączność między 
rządami i narodami naszych 
kraiów dla dobra pokoju na 
całym świecie, a także rozwój 
stosunków gospodarczych i wy 
miany kulturalnej między na­
szymi krajami przyczynią się, 
w oparciu o tę zasadę, do umo­
cnienia i rozwoju naszych sto­
sunków wzajemnych. Mówi się, 
że wymiana handlowa między 
naszymi krajami jest obecnie 
stosunkowo niewielka. Sądzę, 
że biorąc pod uwagę nasze 
wzajemne pragnienia i okazując 
sobie pomoc można znaleźć dro 
gę do zwiększenia wymiany 
handlowel w oparciu o zasadę 
równości i wzajemnych korzy­
ści.

Premier Czou En-lai dodał:
„Jestem przekonany, że nasza 

rozmowy z premierem Nehru 
przyczynią się do utrwalenia 
pokoju w Azji i na całym świe­
cie".

Czou En-Ial oświadczył, że 
będzie opublikowany wspólny 
komunikat o jego rozmowach 
z premierem Nehru.

ne nie tylko dla naszych 
dwóch krajów, lecz mogą słu 
żyć za przykład dla innych kra 
jów. Uznanie tych zasad na 
świecie doprowadzi do tego, 
że zniknie lęk przed wojną i 
że rozwinie się duch współpra 
cy między narodami".

Chińska Republika Ludo wsi 
i Indie są krajami miłujący­
mi pokój. Indie wniosły cen­
ny wkład do wysiłków mają­
cych na celu zawarcie rozej- 
mu w Korei. Indie intereso­
wały się nieustannie sprawą 
zakończenia działań wojen­
nych w Indochinach i w cza­
sie Konferencji Genewskiej 
podjęły wielkie wysiłki w 
kierunku przywrócenia poko 
ju w Indochinach. Stanowi­
sko powyjsze posiada donio­
słe znaczenie dla utrzymanią 
pokoju w Azji.

Wszystkie narody Azji pra' 
gną pokoju. Pokój w Azji jest 
obecnie zagrożony z ze­
wnątrz. Jednakże Azja dzi­
siejsza nie Jest już Azją da w 
ną. Minęły bezpowrotnie cza 
sy, w których siły z ze­
wnątrz, mogły dowolnie de­
cydować o losach Azji. Je­
stem przekonany, że Chiny i 
Indie będą jeszcze ściślej 
współpracowały ze sobą w 
imię utrwalenia pokoju w 
Azji".

NEW DELHI. Hinduska A- 
gencja Prasowa donosi, że 
premier Czou En-lai wraz 
z osobami towarzyszącymi 
mu zwiedził stolicę Indii oraz 
jej okolice. Był on wszędzie 
entuzjastycznie witany przez 
ludność. Słychać było okrzy­
ki: „Niech żyje Czou En-lai!", 
„Niech żyje przyjaźń hindu- 
sko-chińska!". Gości z Chin 
witano transparentami, gło­
szącymi hasła: „Niech żyje 
Chińska Republika Ludowa!",



Rybołówstwo morskie
zdobywa rangę przemysłową

Z no‘euóil/.kiei narady aktywu spółdzielczego

Spółdzielcy 
o swoich sprawach

Uprzemysłowienie naszego 
kraju wywarło głęboki wpływ 
na szereg do niedawna zacofa 
nych dziedzin gospodarki, w 
tej liczbie | na rybołówstwo 
morskie.

W okresie międzywojennym 
rybołówstwo morskie nie znaj 
dowało w kraju ani należytej 
opieki, ani rynku zbytu, toteż 
przez dłuższy czas nie wykra­
czało poza ramy chałupnict- 
twa. Rybacy polscy ogranicza 
li się do połowów na wodach 
przybrzeżnych przy pomocy 
prymitywnego sprzętu. Pow­
stałe na krótko przed wojną 
przedsiębiorstwa rybołówst­
wa dalekomorskiego znajdowa 
ły się w większości w rękach 
holenderskich. Połowy ryb 
morskich w okresie dwudzie­
stolecia wynosiły średnio oko 
ło 7.000 ton rocznie.

W Polsce Ludowej już w o- 
kresie Trzyletniego Planu Od 
budowy (1947 — 1949) rybołów 
stwo bałtyckie i rozwijające 
się równie szybko rybołówst­
wo dalekomorskie osiągnęły 
łącznie połowy równające się 
ogólnemu wynikowi pracy ry­
bołówstwa w całym 20-leciu 
międzywojennym.

Plan Sześcioletni postawił 
przed rybołówstwem morskim 
nowe zadania zmierzające do 
zerwania z drobnotowai*. wym 
charakterem tej gałęzi gospo­
darki i do zapewnienia jej ran 
gf przemysłowej. Stopniowa 
realizacja tych założeń pozwo 
liła w rozpoczętym po II Zje­
ździe PZPR generalnym boju o 
lepsze zaopatrzenie ludności 
pracującej podjąć również wiel 
ką bitwę o wzrost połowów i 
dostarczenie konsumentom 
większej Ilości ryby morskiej.

Stały I niezwykle szybki 
wzrost połowów morskich o- 
brazują następujące liczby: je 
żeli wielkość połowów z roku 
1946 przyjąć za 100, to wskaż 
nik dla roku 1949 wynosi 254,5, 
zaś dla roku 1953 już 363,7. Już 
w roku 1951 połowy nasze wy 
kazały przeszło 10-krotny 
wzrost w porównaniu ze śre 
dnią połowów rocznych w o- 
kresie międzywojennym. Pol­
ska wyprzedziła takie kraje 
morskie, jak Belgia, Irlandia, 
Jugosławia', Finlandia, Grecja 
j zajęła 18 miejsce w połowach 
światowych i 12 miejsce w po 
łowach europejskich. Plan po 
łowów za pierwsze półrocze 
rb. rybołówstwo nasze wyko­
nało w dniu 26 maja, tj. na 35 
dni przed terminem.

Do tych poważnych osiągnięć 
rybołówstwa morskiego przy 
czyniła się stała opieka i wy 
datna pomoc państwa, przede 
wszystkim formie inwesty­
cji. Nasza flotylla rybacka 
jest wyposażona w nowocze­
sne statki budowane w stocz 
niach krajowych. Wybudowa­
no pierwszą serię dużych, no 
woczesnych trawlerów, kilka­
dziesiąt lugrotrawlerów oraz 
dużą ilość kutrów. Typ kutra 
stalowego 17-metęowego oraz 
24-metrowego o konstrukcji 
mieszanej — to doskonałe je 
dnostki, odpowiadające w peł 
nt potrzebom polskiego rybo­
łówstwa.

Opierając się na doświadczę 
niach przodującego rybołówst. 
wa radzieckiego, prowadząc 
wymianę doświadczeń z ryba 
kami Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej na Bałtyku, z 
roku na rok udoskonalamy 
nasz sprzęt połowowy, rozwi­
jamy sieciarstwo. W dziedzi­
nie produkcji sieci różnego ty 
pu oraz sprzętu rybackiego 
nasze rybołówstwo morskie u 
niezależnia się niemal zupeł­
nie od dostaw zagranicznych.

Podstawowymi bazami na­
szego rybołówstwa morskiego 
są porty rybackie, zarówno 
dawne, jak nowe, które od fun 
damentów powstały dopiero 
w Polsce Ludowej. Takim no 
wym portem rybackim jest 
przede wszystkim baza rybo 
łówstwa dalekomorskiego w 
Świnoujściu, która jest obecnie

PIOTR STOLAREK 
■wiceminister Żeglugi

jednym z największych tego 
rodzaju obiektów w Europie.

Na całej długości naszego 
Wybrzeża zostały w ostatn.ch 
latach wybudowane nowe chło 
dnie, hale manipulacyjne, na­
brzeża i wszelkie urządzenia 
techniczne dla odbioru ryb. 
Zorganizowano również odpo­
wiednią sieć baz remonto­
wych, co zapewnia dalsze po 
lepszenie sprawności i gotowo 
ści technicznej naszej flotylli 
rybackiej.

Od roku 1952 nasze rybołów 
stwo dalekomorskie stosuje 
nowy system połowów przy 
pomocy statków - baz, odbie 
rających rybę na pełnym mo­
rzu od jednostek połowowych. 
W bieżącym roku, obok pierw 
szego statku - bazy „Morska 
Wola“, wszedł do eksploatacji 
drugi statek - baza „Fryderyk 
Chopin1'. Niedawno statek ten 
powrócił do portu rybackiego 
w Świnoujściu po 46 dniach 

pobytu na łowiskach Morza 
Północnego i przywiózł prze­
szło 26 tysięcy beczek śledzi i 
makreli. Śmiałą inicjatywę 
przeładunku na morzu wień­
czy całkowite powodzenie. 
Trzeba podkreślić, że dotych­
czas, poza Związkiem Radziec 
kim i Japonią, nikt nie odwa­
żył się na ten rodzaj przeła 
dunku, który umożliwiając jed 
nostkom połowowym dłuższe 
pozostawanie na łowiskach 
bez zawijania do portu, przy 
czyn’a się do poważnego wzro 
stu połowów.

Rozszerzenie zasięgu floty 
rybackiej na dalekie łowiska, 
wprowadzenie do eksploatacji 
statków - baz i zwiększenie 
połowów świadczy o podnie­
sieniu kwalifikacji naszych 
załóg pływających, o zdobyciu 
doświadczeń i umiejętności wy 
korzystania nowoczesnego 
sprzętu nawigacyjnego j poło 
wowego — świadczy wreszcie, 
że potrafimy gospodarować nś' 
morzu i rozwijać gospodarkę 
morską.

Korzv»ła*my » radzieckich doświadczeń

Cenna inicjatywa 
kombajnera Dymitra Gontaria

Niedawno w prasie radzieckiej opubli­
kowany został Dekret Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR o odznaczeniu kombaj­
nera WostoczneJ SMT kraju Krasnodar- 
skiego, Bohatera Pracy Socjalistycznej 
Dymitra Gontaria drugim złotym meda­
lem „Sierp i Młot".

Dymitr Gontaria osiągnął wysokie 
wskaźniki przy sprzęcie 1 omłocie zbóż 
oraz roślin oleistych. Kombajnem „Stali 
niec-6“ wymłócił on w roku 1951 z po­
wierzchni sprzątniętej w ciągu 23 dni ro 
boczych 10.540 cetnarów zboża, w roku 
1952 w ciągu 20 dni roboczych — 10.002 
cetnary, a w roku 1953 — 11.173 cetnary 
zboża i roślin oleistych.

Wysokie odznaczenie rządowe zachęci­
ło załogę agregatu żniwnego, kierowaną 
przez tow. Gontaria do dalszych osiąg­
nięć. W odpowiedzi na odznaczenie pra­
cownicy agregatu zobowiązali się Jeszcze 
bardziej podnieść wydajność pracy w 
czasie nadchodzących żniw. Zobowiązali 
się oni w roku bieżącym w ciągu 12 dni 
roboczych sprzątnąć kombajnem „Stali- 
niec-6“ 400 hektarów zbóż i namłócić co 
najmniej 11 tys. cetnarów ziarna. Znaczy 
to, że w ciągu doby agregat sprzątać bę­
dzie co najmniej 30 — 35 hektarów wyso- 
kourodzajnych zbóż.

Aby w’ykonać tak poważne zobowiąza­
nie, obsiuga agregatu wraz z brygadą po 
Iową i traktorową opracowała i realizu 
je szereg poczynań organizacyjno-tech­
nicznych.

Agregat Dymitra Gontaria pracować 
będzie wyłącznie według harmonogramu 
godzinowego. W czasie żniw wiele uwagi 
poświęcać się będzie manewrowaniu 
szybkością posuwania 'Się agregatu. Ra­
no, gdy zboże jest jeszcze wilgotne, agre 
gat pracować będzie na pierwszym bie­
gu. W pierwszej połowie dnia — na dru­
gim. Od godziny 12 do 19 — na trzecim,

w nocy zaś — znowu na drugim. Wszyst­
ko to pozwoli zr łukować do minimum 
przestoje kombajnu, maksymalnie prze­
dłużyć czas roboczy agregatu.

Dla wyeliminowania strat ziarna w cza 
sie żniw, wzorem lat ubiegłych na kom­
bajnie czynny będzie zmodernizowany 
podawacz słomy z sitem i przedłużoną 
zsuwnią. Postanowiono w roku bieżącym 
kosić zboże pozostawiając tylko niską 
ścierń. W celu osiągnięcia wyższej jako­
ści ziarna na kombajnie udoskonalono 
drugie czyszczenie, co nie tylko obniży 
straty ziarna, lecz również zmniejszy 
nakład pracy związanej z dodatkowym 
czyszczeniem ziarna na klepisku kołcho­
zowym. Na agregacie zainstalowano 
oświetlenie elektryczne dla pracy w go­
dzinach nocnych.

Załoga agregatu żniwnego Dymitra 
Gontaria zwróciła się do wszystkich 
kombajnerów Kubania i załóg agregatów 
żniwnych z wezwaniem do szerokiego ro 
zwinięcia współzawodnictwa socjali­
stycznego o wzorowe przeprowadzenie 
sprzętu plonów w skróconych terminach 

i bez strat, o osiąganie wysokich codzien 
nych wskaźników na każdym agregacie 
przez każdego kombajnera, o prawo u- 
czestniezenia we Wszechzwiązkowej Wy­
stawie Rolniczej 1954 roku.

Do współzawodnictwa o wzorowe prze 
prowadzenie żniw przystępują coraz to 
nowe tysiące pracowników kołchozów, 
SMT i sowchozów Kubania. Bieżący rok 
jest znamiennym rokiem dla wszystkich 
pracowników rolnictwa ZSRR. Pod prze­
wodem partii Komunistycznej naród ra­
dziecki z zapałem walczy o jak najszyb­
sze wcielenie w życie historycznych 
uchwał wrześniowego i luiowo-marco- 
wego Plenów KC KPZR o zdecydowany 
rozw'ój wszystkich gałęzi produkcji koł­
chozowej i sowchozowej. „Wolność"

Wyrastają młode, w pełni 
wykwalifikowane kadry załóg 
pływających. Technikum Rybo­
łówstwa Morskiego w Gdyni 
wypuszcza co roku absolwentów 
wyspecjalizowanych w zawo­
dzie technika • mechanika, te­
chnika połowów, lub nawigato­
ra rybołówstwa morskieąo. 
Ostatnio szkoła otrzymała 
pierwszy nowoczesny statek 
szkolny — duży trawler „Jan 
Turlejski" — wybudowany w 
polskiej stoczni. Na statku tym 
uczniowie będą zdobywać prak­
tykę morską i rybacką. Druga 
uczelnia rybacka — Zasadnicza 
Szkoła Rybołówstwa Morskiego 
w Darłowie — szkoli rybaków 
kutrowych i motorzystów.

W Morskim Instytucie Ryba­
ckim w Gdyni pracuje stale po 
nad 50 naukowców nad proble­
mami z dziedziny ichtiobiologii, 
oceanografii oraz technologii 
połowów. Ściśle wiążąc naukę 
z praktyką, przekazują oni 
swoje doświadczenia i osiągnlę 
cia rybakom i przedsiębior­
stwom rybackim. Kadra naukow 
ców i techników przemysłowe­
go rybołówstwa rozwiązuje 
również szereg problemów nau 
kowych, mających poważne 
znaczenie ogólno - gospodarcze, 
jak na przykład zagadnienie 
aklimatyzacji w naszych wo­
dach nowych gatunków ryb, 
produkcji preparatów chemicz­
nych z niektórych odpadków 
rybnych.

W roku bieżącym stoi przed 
rybołówstwem morskim poważ 
ne zadanie zwiększenia ilości 
i wartości ogólnych odłowów, 
jak również dostarczenia takie­
go asortymentu ryby, który po­
zwoli na wzrost o 30 proc, pro 
dtikcji przetwórstwa rybnego 
(tj. filetów, konserw, marynat 
itp.). Coraz wyższe wymagania 
w zakresie jakości dostarcza­
nej ryby pobudziły rybaków do 
współzawodnictwa o tytifł „mi­
strzów wysokiej jakości". Na­
stąpiła w związku z tym wyraź 
na poprawa klasy ryb dostar­
czanych przez rybaków kutro­
wych.

Mimo, że nasze połowy są 
znacznie większe od połowów 
przedwojennych łącznie z im­
portem, ilość ryb, którą społe­

czeństwo otrzymuje, jest jesz­
cze niedostateczna. Spożycie 
ryb na jednego mieszkańca, 
choć poważnie zwiększone w 
stosunku do okresu przedwofen 
nego, w porównaniu do innych 
krajów nadmorskich jest jesz, 
cze niskie. Mamy jeszcze czę­
sto braki w zaopatrzeniu po­
szczególnych dzielnic i ośrod­
ków kraju w ryby.

Sprzedaż ryb morskich, 
szczególnie dorsza, odbywa się 
w sposób niezadowalający i nie 
kiedy bardzo prymitywny, Brak 
jeszcze odpowiedniej ilości ma­
gazynów . chłodni i sklepów 
wyposażonych w urządzenia 
chłodnicze. Stwierdzić więc trze 
ba, że wykorzystanie pracy ry­
baków dla lepszego zaopatrze­
nia rynku fest jeszcze niedosta­
teczne.

Również nasz przAiysł rybny 
nie nadąża za wzrostem poło­
wów, nie jest dostatecznie przy 
gotowany na wykorzystanie w 
szerszym stopniu surowców 
morskich dla użytku przemysłu 
1 konsumenta. Pewna część do­
starczanego na brzeg przez ry­
baków surowca nie trafia do 
spożywców, tworząc surowiec 
nierynkowy oraz odpadki.

Przyczyną tego stanu rzeczy 
fest nie tylko niewłaściwe jesz 
cze wykorzystanie surowca 
wskutek niedoskonałości techno 
logii przetwórstwa i błędów 
dystrybucji, lecz również po­
ważny niedostatek urządzeń 
przemysłowych, niewłaściwa 
niekiedy ich lokalizacja oraz 
brak organizacji, która zaj­
mowałaby się planowo za­
stosowaniem do celów spo­
życia i szerszym niż dotych­
czas wyzyskaniem dla ce­
lów przemysłowych tak ryb nie 
nadających się do bezpośrednie 
go spożycia, jak i odpadków 
rybnych.

Poważne doświadczenia w tej 
dziedzinie przemysłu radzieckie 
go oraz państw skandynaw­
skich i innych krajów morskich 
wskazują na możliwość uzyska 
nia z surowca odpadowego zna 
cznych ilości jadalnych ole|ów 
i koncentratów białkowych, 
jak również olejów przemysło­
wych i treściwej mączki pastew 
nej wyższej jakości — tak po­
trzebnej w okresie walki o 
zwiększenie hodowli trzody 
chlewnej. Podobnym zagadnie­
niem jest wytwarzanie i silo­
sowanie kiszonek rybnych, far 
ko paszy treściwej, bogatej w 
witaminy.

Tow. Marian Pietrzyk jest 
sekretarzem podstawowej orqa 
nizacji partyjnej w spółdzielni 
produkcyjnej Hanki (pow. 
Wałcz). Obowiązki sekretarza 
pełnj od roku, a spółdzielnia 
produkcyjna jest już właściwie 
„stara" — liczy ponad trzy lata

MARIAN PIETRZYK

— Na początku — opowiada 
tow. Pietrzyk — było nas spół­
dzielców dziewięciu. Staraliśmy 
się jednak w porę wykonywać 
wszystkie prace, wszyscy wy­
chodziliśmy do pracy, systematy 
cznie. Nasza organizacja partyj 

Józef Maślana w rozmowie z Janem Zawadowiczem, sekre­
tarzem KG partii w gminie Borzytuchom, pow. Bytów.

na myślała o wszystkich spra­
wach spółdzielni, wielkich i ma 
łych. Dziś jest nas już czterna­
stu — pięciu rolników indywi­
dualnych z Hanek, widząc cią­
gły wzrost spółdzielni, przyłą­
czyło się później do nas.

Obecnie spłaciliśmy wszelkie 
zadłużenia, osiągamy dobrą wy 
dajność z hektara, mamy już 
23 sztuki bydła spółdzielczego 
i 65 sztuk świń. Do końca tego 
roku projektujemy zwiększyć 
hodowlę bydła przynajmniej o 
7 sztuk, a świń o 35 sztuk.

O pracy organizacji partyj­
nej? Sądzę, że jej miernikiem 
jest nieustanny wzrost i rozwój 
naszej spółdzielni — kończy 
tow. Pietrzyk.

• • •

Rozmawiali przechadzając się 
wzdłuż korytarza. Gestykulo­
wali przy tym zawzięcie. A te­
mat rozmowy był ciekawy: jak 
przekonać wszystkich chłopów 
pracujących z qromadv Grzmią 
ca w powiecie bytowskim o 
wyższości gospodarki kolektyw 
nej nad indywidualną.

— Organizowaliśmy Już wy­
cieczki do dobrych spółdzielń 
produkcyjnych — mówił tow. 
Józef Maślana, sekretarz gro­
madzkiej organizacji partyjnej 
w Grzmiącej — omawiamy spra 
wę spółdzielczości produkcyj­
nej na każdym niemal zebraniu 
gromadzkim, poruszamy ten te­
mat w rozmowach indywidual­
nych. Ale to wszystko jeszcze 
niezupełnie trafiło naszym chło 
pom do przekonania.

— Widzicie —- odrzekł dru­
gi rozmówca, sekretarz KG w 
Borzytuchomiu — to, co mogło 
dać dobre wyniki w innych gro 
madach, w Grzmiącej może 
akurat nie odnieść skutku. Spró 
bujcie zorganizować jeszcze je 
dną wycieczkę do spółdzielni 
produkcyjnej, a następnie 
omówcie ją na zebraniu wspól­
nie z całą gromadą. ZapoznaJ­

cie ludzi dokładnie ze statuta­
mi wszystkich typów spółdzielń 
produkcyjnych, nie koniecznie 
na zebraniach, można i w są­
siedzkich rozmowach. Wasi 
ZMP-owcy powinni mówić na 
ten temat ze swymi rodzicami, 
wskazywać im na korzyści pły 
nące z zespołowej gospodarki. 
ZMP-owcy mogą również re­
dagować gromadzką gazetkę 
ścienną i pisać w niej o osiąg­
nięciach okolicznych, dobrze 
gospodarujących spółdzielń 
produkcyjnych. I na każdym 
kroku przypominajcie chłopom, 
że tylko od dobrej pracy człon, 
ków spółdzielni zależy jej do­
brobyt.

* * *

Tow. Paweł Tatera z groma­
dy Głupczyn w pow. złotow­
skim przyjechał na naradę roz 
qoryczonv. Szykował się do 
wystąpienia w dyskusji i w 
związku z tym napisał sobie na 
karteczce: „Żądamy od Koml. 
tetu Gminnego 1 od Komitetu 
Powiatowego partii regularnej, 
systematycznej, codziennej po 
mocy, nie zaś tylko od czasu 
do czasu".

W rozmowie wyjaśniło się, że 
tow. Tatera jako sekretarz gro­
madzkiej organizacji partyjnej 
ma w swej pracy poważne tru­
dności wskutek braku należytej 
pomocy ze strony KG, Na przy 

kład — ma trudności w pracy 
nad zapewnieniem terminowej 
realizacji planów obowiązko­
wych dostaw.

— O wszystkich swoich bo­
lączkach i o tej najgłówniejszej 
będę mówił w dyskusji.

• * •

Wielu sekretarzy podstawo­
wych organizacji partyjnych w 
gromadach i spółdzielniach' 
produkcyjnych ma podobne o. 
sięgnięcia jak tow. Marian Pie­
trzyk, a nawet większe. Wielu 
ma podobne kłopoty jak tow, 

PAWEŁ TATERA

tow. Maślana i Tatera. O tym 
wszystkim mówiono obszernie 
na naradzie aktywu spółdziel­
czego, zorganizowanej ostatnio 
przez Wydział Rolny KW PZPR 
w Koszalinie. Na naradzie grun 
łownie przeanalizowano wszyst 
kie braki w dotychczasowej 
pracy instancji partyjnych 1 
POM w organizowaniu nowych 
i umacnianiu już istniejących 
spółdzielń produkcyjnych w 
naszym województwie, ujawnio 
no źródła tych braków, a eo 
najważniejsze — wskazano spg 
soby 1 środki dlą polepszenia 
dalszej pracy w tej dziedzinie,



Kromka partyjna
Uwaga słuchacze
Wieczorowego
Uniwersytetu 
Marksizmu-Leniniimu

DZ1S TJ. WE WTOI.CK, DNIA 
29 BM.

DLA KOKU WSTĘPNEGO, 
Egzamin z historii polskiego ru 

cbu robotniczego.
DLA ROKU PIERWSZEGO: 
Repetytorium z historii KPZR 

od godz. 10. — 13 1 od godz.
14 - 17.

W SRrPOĘ, DN. 30 VI 54 R.
DLA ROKU PIERWSZEGO: 
Egzamin z historii KPZR.

Pokrótce
O Załoga Spółdzielni Fryzjerów 

w Koszalinie podjęła w moju br. 
zobowiązanie, które wykonując zre 
alizowala półroczny plan usług 
fryzjerskich 10 dni przed terminem 
w 106 procentach.

W realizacji zobowiązania wyró 
śniły się przodownice pracy: Ge­
nowefa Szymańska, Danuta Nissel, 
Teresa Presowska, Teresa Sła- 
chowska, Maria Kajda, Zofia Pi- 
sera oraz Pelagia Lange.

05 Plan za pierwsze półrocze 
wykonała również 5 czerwca br. 
załoga Słupskich Zakładów Ga­
stronomicznych.

BAŁTYCKI TEATR DRAMA­
TYCZNY W KOSZALINIE - 
wystawia dziś w Koszalinie w sa 
li WDK sztukę Móliera — ..Szel­
mostwa Skapena ",

Początek godz. 19.30.

KOSZAI IN — W Uli przy Ol. 
Pawła Findera It.
„Załoga*'.

Seanse godz 13 I 20 
„Młoda Gwardia" — Rokossowo— 
„Wiosna".

Seans godz 20.
SŁAWNO - „Sława* — 

„Niedźwiedź*. ’
Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia*-*• 

„Córka pułku".
Seanse godz. 11, 18 I 20.
USTKA - „Delfin" •» 

„Krążownik Wareg'*. |
Seans godz. 20.
BIAŁOGARD - „Bałtyk* *> 

„Podstęp swatki".
Seanse godz. 18 I 20.
BYTÓW — „Albatroe** f •- 

„W Teatrze Satyryków*'
Seans godz. 20.
DARŁOWO — „Bajka" •- 

„Syn pułku*'.
Seans godz. 20.
CZŁUCHÓW — „Uciech*** "■ 

„Danka".
Seans godz. 20.
drawsko »• „Drawa’’ — 

„Czuk 1 Ilek".
Seans godz. 20.
MIASTKO — ..Grażyna" *- 

„Salawad wódz Baszkirów".
Seans godz. 20.
Kołobrzeg — „Wybrzeże" *- 

„W dni pokoju".
Seanse godz. 18 1 20.
SZCZECINEK — „Przyjaźń* *- 

„Ostatni rejs".
Seanse godz. 18 I 20.
ZŁOTOW — „Rodło" — 

„Miasto nleujarzmlone".
Seans godz. 20.
WAŁCZ — „Tęcza** 

„Strajk w Szanghaju *.
Seanse godz. 18 I 20.
CZAPLINEK — „Piast” •*■ 

„Córka marynarza *.
Seans godz. 20.
ZŁOCIENIEC — „Mewa" *- 

„Srebrne kolczyki".
Seans godz. 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa" *- 

„Zagubione melodie*'.
Seans godz. 20.
POŁCZYN ZDRÓJ—„Wolność”— 

„Świniarka I pastuch*’.
Seans godz. 20.

UWAGA: Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

W naszym handlu uspołe­
cznionym wielu jest sprze­
dawców należycie wywiązu 
jących się ze swoich obowią 
zków. Obsługują szybko 
klientów, są dla nich uprze/ 
mi. Takich sprzedawców lu­
bimy.

Nie lubimy natomiast ta­
kich /ak... Ale oddajmy glos 
naszemu korespondentowi 
Wacławowi Kacprzakowi. 
Wraz z nim przenosimy się 
do Słupska. Ruch tu nie ma­
ły, zwłaszcza w godzinach 
rannych, gdy ludzie podą­
żają do pracy. Ale co to? 
Obok sklepu MHD, przy uli 
cv Rybackie/, stok kilka o- 
sób. Co chwilę przybywają 
nowi. Co też oni robią? 
Oglądają wystawy? Raczę/ 
nie. Niektórzy coś zawzięcie 
dyskutują, prowadzą dość 
głośne rozmowy. A wszyscy 
są zdenerwowani, zniecierpli 
wieni.

— No bo jak — mówi 
jeden z nich — jest już go­
dzina 7,30, a sklep jeszcze 
zamknięty. Tabliczka wyraź­
nie informuje, że powinien 
on być czynny już od go­
dziny 7-ej.

— Tak, coS tu nie w po­
rządku — dodaje drugi. — 
Miałem już niestety przykrą 
okazję przekonać się, że

również po przerwie obia­
dowej sklep ten otwierany 
jest z półgodzinnym opóź­
nieniem. A czy tak być po­
winno? * • *

A teraz drugi przykład. 
Sklep rzeźniczy przy ulicy 
Mariana Buczka — również 
w Słupsku. Kilku klientów 
i sprzedawca.

— Proszę pół kilograma 
cielęciny.

— Czego? Cielęciny? Tyl­
ko wolowe.

— Przecież fest cielęcina...
— No to co z tego. Ja mo 

gę pani sprzedać tylko woło 
we. Nie chce pani? No, to 
następny...

...Ale i następny klient 
nie ma ochoty kupować te­
go, co chee zbyć sprzedaw. 
ca — więc i on odchodzi. 
Odchodzą też Inni bez to­
waru.

Dziwny sprzedawca praw 
da? A raczej kapryśny. Jesz 
cze jedną jego „zaletą" jest 
ordynarność.

* * * .
Takich właśnie sprzedaw­

ców jak wymienieni, nie lu­
bimy. 1 nie chcielibvśmy Ich 
spotykać w sklepach handlu 
usnolecznionego.

Na podstawie koresponden­
cji W. Kacprzaka.

znaczonego dla naszych skle­
pów mleczarskich, gdyby za 
kłady mleczarskie dysponowa 
ły odpowiednią ilością baniek 
i miały to mleko w co na­
lać. A tak — na przelewa­
nie, mycie baniek itp. — tra­
ci się wiele godzin cennego 
czasu.

Tak brzmiały wyjaśnienia 
detalistów. Ale powróćmy do 
Koszalińskich Zakładów Mle­
czarskich i rozmowy z dyrek­
torem Dankowskim. Otóż wy 
nikało z niej, że jeśli nawet 
mleko kwaśnieje — jest to wy 
łącznie wpływ „pogody" i tru. 
dno — ale na razie nie ma 
rady. Nie można nikogo prze 
cięż winić, że nawet w Kosza 
linie tegoroczne lato jest tak 
upalne.

PLAN DYREKTORA 
PANKOWSKIEGO

Zapytany, w jaki sposób 
wyobraża sobie walkę z kwa 
śnieniem mleka i jakimi środ­
kami zamierza uzyskać u- 
zdrowienie sytuacji, jak chce 
zapewnić Koszalinowi dosta­
teczną ilość .słodkiego, nadają 
cego się do przegotowania 
mleka, dyrektor Dankowski 
— bardzo słusznie zresztą — 
zwraca uwagę na konieczność 
wzmożenia pracy ze zlewnia- 
rzami, którzy powinni za­
ostrzyć kontrolę odbieranego 
mleka 1 bardziej troszczyć 
się o jego przechowanie (na­
czynia muszą być starannie 
wymyte i czyste — bo brud w 
zlewni sprzyja zakwaszeniu 
mleka). Mówi też o urucho­
mieniu już za tydzień albo 
dwa nowych urządzeń chłod­
niczych, które pozwolą utrzy­
mać mleko w niższej, niż do­
tychczas temperaturze (nawet 
0 stopni).

Jest to właściwie jedyna 
konkretna informacja. Jaką u- 
daje się cd tow. Pankowskie­
go uzyskać.

i
KIERUNEK — 

ZAKŁADY MLECZARSKIE

Wprawdzie dziwnyną wyda- 
je się, że jako sposób walki z 
kwaśnym mlekiem podaie 
tow. Dankowski — obniżenie 
temperatury mleka znajdują­
cego się w Koszalińskich Za­
kładach Mleczarskich, gdy 
przedtem twierdził, że wszy­
stkie urządzenia jakimi za­
kłady dysponują, są zupełnie 
wystarczające 1 przyczyny

Letnie zajęcia
dla dzieci z Koszalina

Dla młodzieży szkolnej, któ_ 
ra nie została objęta wczasa­
mi i koloniami letnimi, w Do­
mu Harcerza w Koszalinie 
przy ul. Armii Czerwonej w 
miesiącu lipcu i sierpniu zorga 
nizowane będą zajęcia letnie.

Zajęcia te obejmują naukę ja 
zdy na motorach, masoiyą na 
ukę tańca, wycieczki, ciekawe 
filmy, konstrukcje i puszcza­
nie modeli latających, gry, za­
bawy terenowe i inne. Zajęcia 
te dadzą dzieciom wiele rado­
ści, a przede wszystkim wypo 
czynek i rozrywkę.

Zajęcia letnie w Domu Har 
cerza odbywać się będą co­
dziennie od godziny 9.00 — 
13.00 ’

Czytajcie
prasę partyjną

leczyć się u nas w Białogar­
dzie musi mieć skierowanie z 
tamtejszego Wydziału Zdro< 
wia i zgodę na pokryci® kosz­
tów leczenia. Wymieniona tego 
nie posiadąła. Gdyby wypadek 
był poważny, wymagający na 
tychmiastowej pomocy mógł­
bym przyjąć, ale ponieważ 
sprawa wymaga długiego le­
czenia, więc z braku wspom­
nianego zaświadczenia nie mo« 
gięm rozpocząć leczenia. Zda­
rzało mi się bowdem, że leczy 
łem pacjentki bez skierowa­
nia i musiałem potem sam po 
krywać koszty leczenia.

Dr. Baranowski iest gineko­
logiem w Ośrodku Zdrowia w 
Białogardzie. W Kołobrzegu gl 
nekoloea nie ma, więc pacjent 
ki z kołobrzeskiego przyjeżdża 
ią do dr. Baranowskiego częs 
sto. Ponieważ zwiększa to 1- 
lość pacjentów w Ośrodku, za 
chodzi konieczność zwiększę 
nia ilości godzin pracy, leków 
w aptece i przyjęcia przynaj 
mniej jeszcze jednej pielęg­
niarki. Dr. Baranowski zwra 
cal się do wydziałów zdrou*ia 
w Białogardzie i Kołobrzegu, 
aby sprawę załatwiono. Do­
tąd nic iednak w celu załatwię 
nia sprawy nie zrobiono. Wi­
docznie niektórzy pracownicy 
wydziałów zdrowia rad naro 
dowych w Białogardzie i Ko­
łobrzegu są zdania, że „eo się 
odwlecze to nie uciecze". A 
my jesteśmy innego zdania — 
sprawę trzeba załatwić.

II tytułowe], Akcja tego filmu 
toczy się w ośrodku wczasów 
pracowniczych, w którym prze 
bywa na urlopie grupa ludzi 
procy, ludzi różnego wieku I 
różnych zawodów.

Na ekranach naszych kin 
ujrzymy również film produkcji 
francuskiej pt. „Dzielnica cu­
dów", reżyserii Roberta Ver- 
nay'a. Bohaterami tego filmu 
są dzieci proletariackie z dziel 
nicy paryskiej — Montmartre.

Akcjo filmu produkcji ongiel 
skiej „Zagubione dzieciństwo" 
rozgrywa się współcześnie w 
W. Brytanii. Są to dzieje mło­
dego małżeństwa i ich głucho 
niemej córeczki, która przezwy 
ciężyło zwycięsko swe kale­
ctwo. Film zrealizował reżyser 
A. Mockendrick.

czytanie z książki J. Poraziń 
sklej „Dzieci z Leszczynowej 
górki", opowiadania „Nię za­
błądzą dzieci, bo ktoś im po­
świeci". Jedną z drugich na­
gród w postaci wiecznego pió 
ra przyznano wych. Jastrzęb­
skiej z Człuchowa za odczy­
tanie „Lokomotywy" Tuwi­
ma.

WODKO doceniając wkład 
pracy uczestniczek konkursu 
przyznał wszystkim uczestni­
czkom konkursu nagrody ksią 
żkowe. Wszystkie nagrody zo 
staną rozdane na konferen­
cjach sierpniowych w roku ble 
żącym.

STEFANIA BARTUZI.

Dnia 23 bm. o godz. 7 rano w 
sklepie mleczarskim MHDnr 24 
przy ul. Świerczewskiego 
wiele matek na próżno czeka­
ło na mleko. Przywieziono 
je dopiero o godz. 12-ej.

Dnia 8 i 9, dnia 22 i 23 bm. 
o tym, żeby dostać w Kosza 
linie słodkiego mleka — nie 
było mowy. Lato jest upalne 
tego roku. Mleko kwaśnieje 
szybciej, niż zwykle. Ale to 
przecież nie znaczy, że wszy- 
scy mieszkańcy Koszalina, 
zwłaszcza ci najmłodsi — ma 
ją pić tylko kefir.

IIURT CONTRA DETAL

Jak zwykle — hurt składa 
winę na detal, a detal na 
hurt. Zagadnięty w sprawie 
„kwaśnego mleka" dyrektor 
Koszalińskich Zakładów Mle­
czarskich Dankowski, naj­
pierw twierdził uparcie, że 
u nich ten problem nie istnie­
je (cyfry pokazały co innego — 
blisko 50 proc, dostarczonego 
do zakładów mleka—to mleko 
skwaszone), a później wykazał 
mi „niezbicie", że źródła zła 
tkwią poza zakładami mle­
czarskimi. Winni są z jednej 
strony zlewniarze, którzy do­
starczają mleko już zakwa­
szone oraz detal, który za­
miast o 4-ej rano odbiera je 
dopiero o 9-ej. Nic dziwne­
go — dodał dyrektor Dan­
kowski — że po 5-ciu godzi­
nach zabańkowane mleko mo­
że skwąśnieć. MHD i PSS za­
miast jeden wóz, mogłyby 
wysłać po mleko rano o 4-ej 
— 2 wozy, zabrać wszystko 
od razu, prędzej dostarczyć 
konsumentom — mleko wte­
dy będzie lepsze.

CO MÓWI MIID I PSŚ

Po pierwsze — to nasza 
dobra wola — zgodnie z umo­
wą zawartą przez MHD i 
PSS z zakładami mleczar­
skimi, że mleko wozimy do 
sklepów sami. W zasadzie 
obowiązek ten spoczywa na 
dostawcy.

Po drugie — nasi pracow­
nicy transportu często przy­
jeżdżając o godzinie 4-tej rano 
musicli sami nalewać mleko 
do baniek, ponieważ nic nie 
było przygotowane (teraz się 
już KZM poprawiły pod 
tym względem).

Po trzecie — samochód 
MHD mógłby zabrać od razu 
cały transport mleka prze-

Dnia 25 bm. odbył się w Ko 
szalinie konkurs pięknego czy 
tania literatury dziecięcej dla 
wychowawczyń przedszkoli z 
województwa koszalińskiego. 
Na konkurs przybyły wycho­
wawczynie wyróżnione na po­
dobnych konkursach powiato­
wych. Konkurs zorganizowany 
został przez Wojewódzki Ośro 
dek Doskonalenia Kadr Oświa 
towych z sekcją wychowania 
przedszkolnego w Koszalinie. 
Dwie pierwsze nagrody — te­
czki damskie zostały przyzna 
ne wych. Tomaszewskiej z po 
wiatu Szczecinek za piękną re 
cytację utworu Tuwima pt. 
„Lokomotywa'1 oraz ob. Niem 
czyk z powiatu Miastko, za od

Konkurs czytelniczy 
wychowawczyń przedszkoli

Z listów do redakcji

Umożliwić leczenie 
pacjentkom z Kołobrzegu

Genowefę Wróblewską ora 
cownicę PKP ipotkaliśmy przy 
nadkowo gdy wychodziła zmar 
twiona z Ośrodka Zdrowia w 
Białogardzie.

Lekarz Ośrodka Baranowski 
nie przyjął jej.

— Czyżby?
Zaintrygowani udaliśmy się 

do lekarza. Jak się okazało w 
rozmowie z doktorem Bara­
nowskim, rzeczywiście tak by 
ło.

— Ob. Wróblewska — tłuma 
czy dr. Baranowski — miesz- 
ka w Kołobrzegu i jeśli chce

liriazgi dnia

0 niepunktualnych i „kapryśnych” 
sprzedawcach

W lipcu I sierpniu br. na 
ekranach naszych kin ukaże 
się szereg nowych filmów — 
wśród nich 2 liimy produkcji 
polskiej, trzy produkcji radzie­
ckiej i po jednym filmie pro­
dukcji czechosłowackiej, fran­
cuskiej i angielskiej.

Z filmów produkcji polskiej 
ujrzymy długo oczekiwany bar­
wny film fabularny pt. „Po­
ścig", którego akcja toczy się 
w państwowej stadninie koni 
w Reglach i ukazuje walkę z 
sabotażem oraz uczy czujności 
wobec wrogów ludowej ojczy­
zny. Film realizował reżyser 
St. Urbanowicz wg scenariusza 
J. Rojewsklego. Zdjęcia wy­
konał Adolf Forbert.

„Synowie ludu" to następny 
średniometrażowy film doku­
mentalny produkcji polskiej. 
Przedstawia on bogate trady­
cje Ludowego Wojska Polskie 
go, historię jego powstania i 
zwycięski marsz od Lenino do 
Berlina. Realizatorem filmu 
jest Ludwik Perski.

Ci wszyscy, na których tak 
wielkie wrażenie wywarta sztu 
ka M. Gorkiego „Wassa Źe- 
leznowa" z zadowoleniem 
przyjmą wiadomość, iż będą 
mogli obejrzeć na ekranie fil 
mową adaptację tej sztuki.

Drugi film radziecki - to 
również adaptacja filmowa 
sztuki teatralnej — komedii — 
A. Ostrowskiego pt. „Las". 
Wykonawcami poszczególnych 
ról są artyści Leningradzkiego 
Państwowego Teatru Dramaty­
cznego im. A. Puszkina.

„Maty Przewodnik" — to ty­
tuł następnego filmu produk­
cji radzieckiej, reżyserowane­
go przez A. Granika i przezna 
czonego dla dzieci i młodzie­
ży-

Kinematografię Czechosło­
wacji reprezentować będzie 
film pt. „Wczasy z aniołem" 
z Jarosławem Marvanem w ro-

przedwczesnego kwaśnienia 
mleka leżą absolutnie poza 
Koszalińskimi Zakładami Mle 
Czarskimi, ale — nie to jest 
najważniejsze.

Ważna jest inna rzecz: 
tow. Dankowski nie chce mó­
wić o brakach zakłfdów — 
pragnąc zdjąć z nich (i z sie­
bie) wszelką odpowiedzial­
ność. Dlatego też nie chce wi 
dzieć niedociągnięć w ich pra 
cy i mówiąc o metodach „wal 
ki z kwaśnym mlekiem" — nie 
wspomina nic o niedostatecz­
nej czystości naczyń i base­
nów, nie zastanawia się na­
wet nad potrzebą i możliwo­
ściami lepszego rozstawienia 
ludzi, innej organizacji do­
staw mleka ze zlewni do za­
kładów.

Bo mleko ma dosyć długą 
historie, nim dojdzie do kon­
sumentów. Wprowadzenie 
dwuetapowego transportu — 
wieczornego i rannego, po­
zwoliłoby mleko z wieczorne­
go udoiu dostarczyć rano kon 
sumentowi, skróciłoby „cykl" 
dostaw o połowę.

Ale dyrektor Dankowski 
z góry zastrzega się, że to 
nic nie daje i jest niewykor.al 
ne ze względu na brak ludzi 
na nocną zmianę. I ostatecz­
nie Już wyraźnie stwierdza, 
że w samych zakładach mle­
czarskich konieczności żad­
nych zmian organizacyjnych 
i usprawniających produkcję 
nie widii.

Sprawą mleka zaintereso­
wał się KM PZPR w Koszali­
nie oraz Wojewódzki Inspek­
torat PIH. Żadnego jednak 
konkretnego planu uzdrowie­
nia sytuacji na tvm odcinku 
dyrektor Dankowski dotych­
czas nie musia} przedkładać. 
A to właśnie byłoby potrzeb­
ne. I nad planem takim po­
winien się zastanowić nie tyl 
ko dyrektor — ale cała zało­
ga. Walka toczy sie prze­
ciąż o zdrowa młako dla dzie­
ci. Bo one głównie cierpią na 
mlecznym niedbafstwie kie­
rownictwa i niektórych pra­
cowników zakładów mleczar­
skich.

Z. CHRABĄSZCZEWICZ

PROGRAM I
30 czerwiec 1954 (środa)

Wiadomości: 5.05 , 8 00, 7.00, 7 50, 
12 04, 16 00, 20.00, 23.00.

5 10 Aud. dla wsi. 5 25 Jurowski: 
■ulta baletowa 5 40 Muz. 5.48 Gl-n 
nastyka. 6.15 Z piosenką do pra­
cy. 6 30 Kalendarz radiowy. 6 JO 
Dla wychowawczyń przedszkoli 
pogadanka pt. „Porządkujemy 
przedszkole". 6 45 Muz. rozrywk.
7.15 Melodie filmowe. 8 00 Muz. 
9.00 Dla dzieci starszych aud. 
słowno-muzyczna pt. „Czarodziej 
ska księga *. 9 30 Konc. solistów. 
10 00 Muz. rozrywk. 10.35 Mozart— 
kwintet es-dur. 10 35 Skrzynka 
ogólna PR. 1105 Dla dzieci aud. 
słowno-muz. pt. „Zaśpiewajmy 
piosenkę żeglarską*'. 11 30 Muzyka 
1 aktualności. 12.10 Muz. ludowa 
różnych narodów. 12 45 Aud. dla 
wsi. 13.05 Muz. baletowa. 13 15 
Muz. ludowa. 13 45 Reportaże z 
przebiegu zaćmienia słońca. 14.18 
Muz. operetk. 15 30 Dla młodzie :y 
szkól podstawowych „Błękitna 
sztafeta". 16.05 Utwory organowa. 
16 20 Gra ork. rózgi bydgoskiej 
PR 17 00 Wszechnica. Radiowa.
17.15 Polskie melodie ludowe róż­
nych regionów. 17 30 Gra sekstet 
PR 18.00 Pleśni polskie 18 20 2 hu 
moreskl: „Rozmowa towarzyska*' 
1 „Muszę wypocząć", 18 50 Konc. 
życzeń. 19.50 Aud dla wsi. 20.W 
Z cyklu: „Słuchamy muzyki". 
21.10 Konc. chopinowski. 21.40 
„Skarb'* opowlad. z tomu „No­
wele ormiańskie *. 22 00 Dziennik 
sportowy. 22 10 Muz. tan.
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Piękny pokaz dojrzałej taktyki piłkarskiej

Mecz godny finału mistrzostw przyniósł zwycięstwo 
drużynie węgierskiej

Węgry — Brazylia 4:2
Niemcy zach. — Jugosławia 2:0

ii Spartakiada SKS zakończona

Tylko o 11 pkt. Zielona Góra 
była lepsza od Koszalina 

Jureko mistrzem w rzucie 
oszczepem

Wspanioły, pełen emocji ćwierć 
finał piłkarskich mistrzostw świa­
ta Węgry — Brazylio był jak się 
ogólnie spodziewano godnym fi­
nału mistrzostw. Obie drużyny po 
kazały football na najwyższym po 
złomie, a dramatyczna walka do 
ostatnich minut trzymała w na­
pięciu publiczność, wypełniojęcę 
po brzegi trybuny stadionu ber­
neńskiego.

Pojedynek najpoważniejszych 
kandydatów do tytułu mistrzów-

Zwycięstwo Spartaka 
w Sztokholmie

Piłkarski mistrz ZSRR — 
Spartak w pierwszym meczu 
na tournee w Szwecji pokonał 
w Sztokholmie zespół Djur- 
gaarden 5:0 (0:0).

Sukces Śliwy
Mistrz Polski Śliwa od­

niósł piękny sukces w turnie 
ju szachowym w Pradze, kwa 
llfikując się do następnego 
turnieju międzystrefowego, 
który będzie II eliminacją w 
walce o mistrzostwo świata. 
Jest to największy sukces 
polskiego szachisty w okre­
sie powojennym.

Turniej praski, w którym 
brało udział 20 najlepszych 
szachistów Europy środkowej 
i północnej wygrał pacłunan 
CSR — 15 pkt. przed Szabo 
Węgry — 14,5 pkt. i Śliwą — 
13 pkt. (w ostatniej, 19 run­
dzie Śliwa pokonał Klugcra 
Węgry). Czwartym i piątym 
miejscem podzielili się Szwed 
Stahlberg i Filip (CSR) — 
po 12,5 pkt. Ponieważ z tur­
nieju praskiego do dalszych 
rozgrywek wchodzi czterech 
szachistów, sprawę przyzna­
nia 4 miejsca rozstrzygnie 
Międzynarodowa Federacja 
Szachow'3.

W drugim dniu zawodów spor­
towych organizowanych przez 
Fińską Federację Sportu Robotni 
czego TUL, z lekkoatletów pol­
skich startowali tylko Mach 1 
Graj. Mach był drugi w biegu 
na 400 m (48,4) za Ignatlewem 
ZSRR — 47,6. Trzecie miejsce za­
jął Groic (Jugosławia) 50,1.

W biegu na 1.500 m zwyciężył 
Mugosa (Jugosławia) w 3.51,0 
przed Grajem — 3.52,0 1 Zwoliń­
skim (CSR) — 3,54.6.

W rzucie oszczepem Sidło nie 
startował. Zwyciężył niespodzie­
wanie Nlkkanen (Finlandia) 75,36 
przed Cybulenko (ZSRR) — 73,98 1 
Kuznlecowem (ZSRR) — 73,27. W 
kuli Grlgałka pobił rekord ZSRR
— 17,20 co Jest najlepszym tego­
rocznym wynikiem w Europie.

W Innych konkurencjach zwy­
ciężyli: skok w dal — Valkoma 
(Flnl) — 7.22, skok wzwyż — Sa- 
vcynsky (CSR) — 1.97, 5.000 m — 
Mlhallc (Jug.) — 14.23,8, 100 m — 
Mandllk (CSR) — 11,0, 110 m ppł.
— Bulańczyk (ZSRR) — 15,1; skok 
wzwyż kobiet — Czudlna (ZSRR)
— 1,63.

W zawodach pływackich petru- 
sewlcz startował na 200 m st. 
klas, przegrywając z b. rekordzi­
stą świata Duńczykiem Glets. po­
lak uzyskał czas 2.51.0, Glels — 
2.44.7.

W sobotę lekkoatleci radzieccy 
wygrali większość konkurencji, 
pierwsze miejsca zajęli: dysk — 
Grlgałka 49,94, 200 m — Ignatiew 
22,0, młot — Kriwonosow — 
58.39, tyczka — Czernobaj — 4.30, 
400 m ppł. — Julin 53,1.

Liga żużlowa
Niedzielne spotkania ligi 

żużlowej:
Spójnia — Włókniarz 29:24
Stal — Unia 16:36
Ogniwo — CWKS 24:27
Kolejarz — Górnik 37:16
pudowi. — Gwardia 26:28

skiego mógł zachwycić najwybred 
niejszych znawców pifkarstwa. Nie 
zwykle szybkie tempo gry, przecho 
dzenie z obrony do natychmiasto­
wych ataków, groźne strzały, szyb 
kie akcje I pęknę solowe zagra­
nia - oto cechy, którymi obie 
strony popisywały się w tym me­
czu.

Węgrzy osłabieni brakiem swo 
iego kapitana I jednego z naj­
lepszych graczy Puskasa, a w trak 
c>e spotkania kontuzjami Totha II. 
i Hidegkut:'ego dali prawdziwy po 
laz dojrzałej taktyki piłkarskiej. Po 
trafili zaskakiwać przeciwnika o- 
kresami przewagi i groźnych ata­
ków, aty skolei przejść do zorga­
nizowanej obrony w momentach 
silnego noporu przeciwnika. Bra­
zylijczycy wykorzystywali z powo­
dzeniem atut olbrzymiej szybkości 
i choć ich południowy tempera­
ment był nieraz w kolizji z prze­
pisami piłkarskimi, potrafili w wie 
lu wypadkach zmusić obronę wę 
gierską i bramkarza Grosicsa do 
najwyższego wysiłku. Szczególnie 
groźne były ich ataki prawym skrzy 
dlem gdzie niezwykle szybki i prze 
bojowy Julinho był głównym auto­
rem zamieszania pod bramką wę­
gierską.

Początek meczu zapowiada, no 
we zdecydowane zwycięstwo druży 
ny węgierskiej, bowiem już w 7 
min. Węgrzy prowadzili 2:0. Mi­
strzowie olimpijscy zaraz po gwizd 
ku sędziego Ellisa (Anglia) przystą 
pili do huraganowych ataków I 

już w 4 min. celny strzał Hidegku- 
ti‘ego znalazł drogę do bramki 
Castilho. Przewaga Węgrów w 
tym okresie była tak olbrzymia, że ' 
Brazylijczycy ściągnęli niemal ca­
łą drużynę pod swoją bramkę co 
nie przeszkodziło Kocsisowi w 7 
min. podwyższyć wynik na 2:0.

Brazylijczycy ‘otrząsnęli się Jed­
nak powoli z przewagi przeciwni­
ka, rozpoczęli kontrataki I wkrót­
ce defensywa Węgrów jest sko 
lei w opalach. Napór Brazylijczy- 
ków wzrasta, a kiedy Indio został 
za ostro zaatakowany na polu kar 
nym Węgrów, sędzia podyktował 
jedenastkę i obrońca D. Santos

100 m kobiet — Turowa — 12.0, 
alrok w dal kobiet Dwallszwlll — 

6,04.

Sekcja Żeglarska ZS Spój­
nia w Szczecinku postano­
wiła urządzić regaty żeglar­
skie na miejscowym jezio­
rze. Zaprosiła ona na regaty 
sekcję żeglarską LPŻ Szcze­
cinek i sekcję żeglarską LPZ 
Czaplinek.

Regaty postanowiono roze 
grać na dystansie 3 km w 
trójkącie, na wszystkich po­
siadanych na jeziorze szcze­
cineckim jachtach, to znaczy 
w klasie E (20 m-’ żagla), w 
klasie H (15 m2 żagla) i w kia 
sie O <10 m2 żagla).

Żeglarze Spójni przygoto­
wywali się intensywnie do 
spotkania. Oczyszczono jach­
ty, naprawiono olinowanie, 
sprawdzono żagle itp.

W sobotę wszystkie przy­
gotowania zostały zakończo 
ne, na jeziorze ustawiono bo 
je z chorągiewkami, wymie­
rzono trasę, ustawiono maszt 
sygnalizacyjny..

Już od rana w niedzielę za 
czął dąć silny wiatr docho­
dzący początkowo do 2 stop­
ni B. O godzinie 9-tej na 
przystani rozpoczęła pracę 
komisja regatowa. O godz. 
11 wszystkie jachty stanęły 
pod żaglami. Flagi sygnaliza 
cyjne wciągnięto na maszty. 
Uderzenie dzwonu — i pierw 
sze cztery jachty w klasie E 
— ruszyły na start. Powtór­
ny gong, flaga na dół ~ re­
gaty rozpoczęte.

zmniejszył wynik na 2:1. Zdoplngo 
inało to Brozylijczyków do nowych 
ataków. Raz po raz obrona wę­
gierska Jest w ciężkiej sytuacji, a 
Grosics musi popisywać się swo­
ją klasą, któro w tym meczu była 
wielkiej marki. Kiedy po jednym z 
kontrataków Węgrów Toth II. zo­
stał kontuzjowany i opuści, na 
chwilę boisko, Węgrzy wzmocnili 
obronę i grali no utrzymanie wyni 
ku do przerwy.

Druga połowa meczu miała nie 
zwykle dramatyczny przebieg. Po­
czątkowo Węgrzy znowu atakowali, 
jednak kontuzja Totha II. i brak 
Fuskasa dawały się wyraźnie od­
czuć w linii ich napadu. Akcje 
Brozylijczyków są znowu coraz nie 
bezpieczniejsze, ale defensywa wę 
gierska jest zawsze na posterunku.

W 61 min. trybuny znowu grzmią 
od oklasków. Strzał Kocsisa broni 
ręką jeden z obrońców, a rzut 
karny strzela celnie lantos. Wę­
grzy prowadzą 3:1. To dopinguje 
Brozylijczyków nie tylko do nowych 
ataków, ale i do ostrej, miejscami 
brutalnej gry. W 72 min. sędzia 
Ellis zmuszony jest usunąć z boi­
ska D. Santosa i- pomocnika wę­
gierskiego Bozsika. W chwilę 
przed tym kontuzji ulega Hideg- 
kuti.

W ostatniej fazie meczu Węgrzy 
znowu przypuszczają szturm, zdo­
bywają kilka rzutów rożnych, a w 
88 min, celny strzał Kęcsisa przy­
nosi im czwartą bramkę i pieczę­
tuje zwycięstwo.

Brazylijczycy końctą mect w 
dziewiątkę, bowiem za ordynarny

Pięściarze Spójni 
zdobywają 
tytuły mistrzów

W tych dniach zakończono 
w Wałczu turniej pięściarski 
o mistrzostwo swego zrze­
szenia. W turnieju brali u- 
dział reprezentanci blisko 
dziesięciu województw, przy 
czym z Koszalina na starcie 
stanęło 6 zawodników, m. in. 
Zawadzki—w wadze koguciej, 
Pińczyński — w lekkiej, Pla- 
nutis — w średniej i Werner 
— w wadze półciężkiej.

Koszalinianie wykazali do 
brą formę. Dużą bojowość wy 
kazał zwłaszcza Bronek Piń- 
czyński, który wygrał wszyst 
kie swoje walki przed cza­
sem.

Ekipa koszalińska, mimo ii 
przyjechała w szczupłym 
składzie 6 osób, potrafiła wy 
walczyć pierwsze miejsce w 
klasyfikacji zespołowej.

Jachty powoli kładły się 
na fali, wiatr wzmagał siłę, 
minięto pierwszą boję, dru­
gą. Szanse zwycięstwa były 
wciąż równe. Za 19 minut 
pierwszy jacht „Orzeł" mi­
nął metę; za nim w niewiel­
kich odstępach czasu następ­
ne. Ponieważ nife wszystkie 
jachty miały jednakowe wy­
posażenie, a przez to samo i 
nie jednakowe szanse, posta­
nowiono w myśl przepisów 
żeglarskich rozegrać spotka­
nia między załogami drogą 
losowania i w ten sposób, że 
każda załoga ma cztery bie­
gi, za każdym razem na in­
nym jachcie.

Około godziny 16-tej jachty 
wszystkich klas zakończyły 
biegi, można było podsumo­
wać wyniki. Przedstawiają 
się one następująco:

W klasie E. 1) Zajączkowski — 
Spójnia — 2210 pkt, 2) Knop Bog 
dan — Spójnia — 2210 pkt. (z gor­
szym czasem od zwycięzcy), 3) 
Totoczko — LPZ Czaplinek, 4) 
Majda Józef — LPZ Czaplinek, 
3) Żukowski Jan — Spójnia, 6) 
Adamczyk Stanisław — LPZ 
Szczecinek, 7) Zimny Edward — 
Spójnia.

W klasie H — 15 m' żagla, kolej 
ne miejsca zajęli:

1. Hamerski Stanisław — LPZ 
Czaplinek — 503 pkt., 2) Gon- 
czorko Zbigniew — LPZ Czapli­
nek 503 pkt. czas gorszy od po­
przednika.

w klasie Owi, kolejne miejsca 
«SjęU;

faul sędzia usuwa z boiska pra­
wego łącznika Umberto.

Ostatnie minuty meczu toczą 
się w bardzo gorącej atmosferze. 
Brazylijczycy nie przebierają w 
środkach, raz po raz ostro i nie 
przepisowo atakują graczy węgier 
skich. Kiedy gwizdek sędziego koń 
czy mecz, rozfanatyzowani kitice 
brazylijscy wtargnęli na boisko, a 
jeden z nich kopnął interweniują 
cego policjanta szwajcarskiego.

• • •
W cieniu wielkiego meczu w Be' 

nie stal drugi pojedynek ćwierćfi­
nalistów Niemcy zoch. — Jugosła­
wia w Genewie. Tylko 15 tys. wi­
dzów oglądało spotkanie, bowiem 
mieszkańcy Genewy, którzy nie do­
stali biletów na mecz Węgrów wo 
leli wycieczkę w okolice Mont 
Blanc lub nad Jezioro Genewskie. 
W loży prasowej by’i tylko dzien­
nikarze zainteresowanych stron. Ju 
gosłowianie pewni siebie szczegół 
nie po remisie z Brazylią (1:1) zle 
kceważyll trochę przeciwnika i w 
rezultacie przegrali 0:2.

Początkowo przeważali Jugosłc. 
wianie lecz kiedy pc ładnej kąmti 
nacji otoku niemieckiego pomoc­
nik jugosłowiański Horvath przejął 
podanie I posłał p łkę głową do 
własnej bramki - Niemcy w 10 
min. prowadzili 1:0. Jugosłowianie 
ruszyli do ataku, lecz strzały ich 
były niecelne lub stawały się łu­
pem dobrego bramkarza Niemców 
- Turka.

Po przerwie Niemcy wzmocnili 
defensywę powstrzymującą w dal­
szym ciągu skutecznie groźne ata 
ki Jugosłowian. W ostatnim kwa­
dransie następuje znowu okres 
przewagi Niemców. Ich otak gra 
bardzo składnie i na 5 minut 
przed końcem Rahn strzela drugą 
bramkę, poczem Niemcy grają już 
no utrzymanie wyniku.

W ub. niedzielę na boiskach 
piłkarskich naszego województwa 
przeprowadzono dalszą kolejkę 
spotkań o mistrzostwo klasy A. 
Największą niespodziankę zanoto 
waliśmy w Darłowie, gdzie miej­
scowy Kolejarz pokonał złotowską 
Spójnię 2:1. W Karlinie Spójnia 
zremisowała ze słupskim Ko­
lejarzem 3:3, a Kolejarz Szczeci­
nek osiągnął nierozstrzygnięty wy 
nik 1:1 w spotkaniu ze swym 
imiennikiem z Białogardu. Kosza­
lińska Spójnia wygrała zasłużenie 
z rezerwami lll-ligowej Spójni

1) Koścluszek Roman — LPZ 
Szczecinek — 1156 pkt., 2) Majew 
akl Zenon — Spójnia 1156 pun­
któw, czai gorszy, 3) Luchowskl 
Józef — Spójnia, 4) Poczobut Wla 
dyslaw — Spójnia, 5) Hamerski 
Stanisław — LPZ Czaplinek, 6) 
Tołoczko — LPZ Czaplinek, 7) 
Tobolski — LPZ Czaplinek.

Teraz kilka słów na temat 
samej organizacji regat.

Otóż najbardziej zdyscypli­
nowanymi załogami na kil­
kadziesiąt uczestników bio- 
rącyćh udział w regatach oka 
zały się załogi LPŻ Czapli­
nek. Cechowała je dobrze 
zrozumiana wzajemna pomoc 
i zacięcie w walce o zdoby­
cie jak największej ilości pun 
któw. Niestety, nie można te 
go powiedzieć o załogach 
LPŻ Szczecinek. Warto, żeby 
żeglarze LPŻ i Spójni ze 
Szczecinka wzięli przykład z 
kolegów z Czaplinka.

Uczestnicy regat żeglar­
skich zapytują kiedy wresz­
cie przy naszym WKKF-ie 
powstanie sekcja żeglarstwa? 
Jeśli inne województwa po­
siadające mniejsze możliwo­
ści mają sekcje żeglarskie 
przy WKKF i intensywnie 
zajmują się sportem żeglar­
skim, to myślimy, że w na­
szym województwie też może 
tak być. Tymczasem w WKKF 
nikt się nie interesuje tą 
sprawą.

A. OMIUANOWICZ 
Korespondent. „Głosu”

II Ogólnopolska Spartakia­
da Szkolnych Kół Sportowych 
została zakończona. Ostat­
nim jej akordem była impo­
nująca defilada ponad dwuty­
sięcznej rzeszy młodych spor­
towców, którzy przez cztery 
dni na pływalni, bieżni, boi­
skach i strzelnicach Poznania 
walczyli o zaszczytne tytuły 
mistrzowskie. W sobotę i nie 
dzielę, podobnie jak w pierw­
szym dniu zawodów, uzyska­
no szereg b. dobrych wyni­
ków. W sztafecie 4x100 in 
dziewcząt, lekkoatletki Pozna 
nia poprawiły o 2,2 sek. re­
kord Polski juniorów osiąga­
jąc na tym dystansie wynik 
50,2 sek. Wynik lepszy od po 
przedniego rekordu uzyskała 
również sztafeta Stalinogro- 
du — 51,8 sek. W tej samej 
konkurencji nowy rekord Pol­
ski ustanowili juniorzy War­
szawy — miasto, osiągając 
czas 45,2 sek.

Dobre wyniki osiągnięto w 
pływaniu i w strzelectwie. 
Dwie uczennice i trzech ucz­
niów zdobyło I klasy sporto­
we, a minimum na II klasę o- 
siągnęło ogółem 51 zawodni­
ków i zawodniczek.

W tych dwóch ostatnich dy­
scyplinach, podobnie jak i w 
gimnastyce, zespoły ekipy ko­
szalińskiej nie miały wiele 
do powiedzenia i zajęły dale­
kie miejsca. Dużo lepiej spi­
sali się nasi lekkoatleci o- 
raz drużyny występujące w 
finałach gier zespołowych. 
Siatkarze uplasowali się na 
piątym miejscu, przy czym u- 
legli zespołom Bydgoszczy i 
Lublina jedynie gorszym sto­
sunkiem setów. Siatkarki wy

Szczecinek 3:1, a Unia Połczyn 
pokonała rezerwy lll-ligowej 
Gwardii Słupsk 3:2.

W Człuchowie miejscowi Budo­
wlani „urwali" jeden punkt do­
tychczasowemu przodownikowi ta­
beli - koszalińskiej Gwardii, co 
przy jednoczesnym wycofaniu 
świdwińskiego Kolejarza z klasy 
A pozbawiło tę drużynę prowadzę 
nia w tabeli.

Koszaliński Start pauzował.
Po piętnastu rundach prowadzę 

nie objęła karlińska Spójnia przed 
Gwardią Koszalin i Spójnią Ko­
szalin. W dolach tabeli figurują 
obecnie, poza rezerwami naszych 
lll-ligowców, zespoły Kolejarza z 
Dartowa i Białogardu oraz zło­
towskiej Spójni.

TABELKA

Sp. Karlino
pkt. st. bramek
24: 6 49:22

Gw. Koszalin 23: 5 45:13
Sp. Koszalin 22: 8 38:17
Unia Potczyn 18:10 41:39
Kol. Słupsk 17:13 34:20
Bud. Człuchów 15:15 36:36
Start Koszalin 15:13 30:28
Kol. Szczecinek 15:15 27:36
Sp. Złotów 12:16 34:36
Kol. Białogard 11:19 31:48
Kol. Darłowo 11:19 24:37
Gw. Stupsk 6:24 17:41
Sp. Szczecinek 4:26 13:40

Z boisk 
piłkarskich

W ub. niedzielę, na stadio 
nie słupskiej Gwardii odbyło 
się spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo- ZS Gwardia po 
między zespołami Słupska i 
Wrocławia. Wysokie zwycię 
stwo odnieśli słupszczanie, 
strzelając w drugiej połowie 
meczu 8 bramek. Do przer­
wy wynik brzmiał 1:0 dla 
Słupska. • * •

Słupski Kolejarz, który 
dzięki zwycięstwu nad Spój­
nią Złotów 7:2 (2:1) zdobył ty­
tuł mistrza województwa ju 
niorów, w ub. niedzielę uległ 
po dogrywce mistrzowskiej 
drużynie województwa gdań 
skiego w stosunku 0:1,

padły słabiej, zajmując ostat­
nie miejsce w finale.

Koszykarki, które po pierw 
szym dniu zawodów stały się 
rewelacją tej dyscypliny, w 
piątek i sobotę zagrały poni« 
żej swych możliwości i w re­
zultacie poniosły trzy kolejne 
porażki. Pierwsze zwycię­
stwa pozwoliły im jednak za­
jąć dobre, czwarte miejsce.

Lekkoatleci, jak już wspom 
nieiiśmy, wraz z siatkarzami 
i koszykarzami walczyli za­
wzięcie o każdy punkt, aby 
uplasować'się na jak najlep­
szej pozycji. W wyniku zacię 
tych walk koszalinianie uzy. 
skali znowu kilka dobrych 
wyników. Pod nieobecność ze 
szłorocznego mistrza sparta­
kiady — Dąbrowy ze Słup­
ska, tradycję zwycięstw na­
szych oszczepników podtrzy­
mał Jureko (również ze Słup­
ska). Zawodnik ten rzutem 
51.89 zdobył szarfę mistrza 
II Spartakiady.

Dużą niespodziankę spra­
wił zespół sztafety ollmpij4 
skiej w składzie: Peters, Zy- 
gan, Nowaczyk i Krzemień, 
który zajął w tej konkuren­
cji trzecie miejsce w dobrym 
czasie 3.32,2, przegrywając 
o 0,6 sek. ze Szczecinem 
i o 0,4 sek. z Poznaniem.

W klasyfikacji zespołowej 
pierwsze miejsce zdobyła 
Warszawa — miasto, groma­
dząc łącznie 2.420 pkt., przed 
Poznaniem — 2.298 pkt.
Mistrz I Spartakiady — eki­
pa województwa stalinogrodz 
kiego uplasowała się dopiero 
na trzecim miejscu z 2.032 
pkt.

Zespół koszaliński zajął 
czternaste miejsce, wyprze­
dzając reprezentacje: Lublina, 
Rzeszowa, Szczprin?, Olsztya 
na i Opola. Koszalinianie 
zdobyli ogółem 1.184 pkt. 
Dziewczęta zajęły 12 miejsce 
z 596 pkt., zaś chłopcy — 15 
— z 588 pkt. Warto tu. przy­
pomnieć, że w ub. roku zaję­
liśmy ostatnie miejsce. Po­
stęp jest więc widoczny, tym 
cenniejszy, że przecież i pozo 
stale ekipy nie zasypiały gru 
szek w popiele i intensywnie 
przygotowywały się do za­
wodów.

Czy jednak awans o 5 
miejsc jest miernikiem możli. 
wości naszych sportowców? 
Wydaje się, że reprezentacja 
naszego województwa mogła 
zająć lepsze miejsce. Aby nie 
być gołosłownym, trzeba 
przypomnieć, że zajmująca 13 
miejsce reprezentacja woj. 
zielonogórskiego wyprzedzi­
ła nas zaledwie 11 punktami. 
Błędem kierownictwa było 
nie wystawienie zawodników 
do wszystkich konkurencji o- 
raz dopuszczenie do osłabie­
nia ekipy pływackiej. Podob­
nych braków było więcej. Ze. 
brane razem, pozbawiły na­
szych sportowców wielu cen­
nych punktów, uniemożliwia­
jąc im zajęcie lepszego miej- 
sca*

Popełnione błędy, a wymie4 
rdone nie są bynajmniej jedy­
nymi — niedociągnięcia 1 zau­
ważone braki winny stać się 
przedmiotem żywej dyskusji 
naszego nauczycielstwa wy­
chowania fizycznego. W o- 
parciu o doświadczenia 
II Spartakiady trzeba już te­
raz przystąpić do prac przy­
gotowawczych. W pracy tej 
należy położyć większy nacisk 
na wszechstronny rozwój ru­
chu sportowego, aby repre­
zentacja na III Spartakiadę 
wyjechała bez słabych punk­
tów, jakimi w tym roku byli 
pływacy i gimnastycy.

Do tej sprawy powrócimy 
niedługo. Sport w szkołach 
rozwija się coraz lepiej. 
Wzmożenie zainteresowania 
sportem wśród młodzieży, wy 
wołane przygotowaniami do 
spartakiady należy wykorzy. 
stać, aby zdobyć nowe rzesze 
młodzieży do czynnego udzia­
łu w życiu sportowym. Bę­
dzie to niepunktowane co 
prawda, tym niemniej bardzo 
cenne osiągnięcie H Sparta-s 
kiady,

(•■ M

Ż zawodów sportowych w Helsinkach

Petrusewicz przegrywa z Gleis’em,

Więcej takich!

Udana impreza żeglarska w Szczecinku

W piłkarskiej klasie A

Po remisie w Człuchowie 
przodownik tabeli 

spadł na drugie miejsce


